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Farsa parlamentarna w Austrii
Dalltuss zw o ła ł Radę Narodową, z  Które) w yp ę d ził opozycję

W cz o ra j w iceprezydent au­
striack iej R a d y  N arodow ej otw o  
tryl posieuzem e. O statni ra s  R a  
da obradow ała 4  m a rc a  1933 r .

Zdziw iony czytelnik  zap y ta  
*apew iiie d laczego p. Dollfuss 
sa p a ła ! teraz uczuciam i parla-  
m en iarn em i? S ilą uniemożliwił 
sbieranie sie parlam entu, gdyż  
a is  posiadał w nkn dostatecznej 
w iększości. Nie rozw iązał ró w ­
nież Izby, g d y ż  bał sie i boi w y  
borow . Znalazł sposób obctiodze 
nia k onstytucji. T e ra z  rząd  u* 
chw alił nową konstytucje, któ­
ra  stanow i sw ojego rodzaju  
rzad k ość. P om ieszanie w szy st­
kiego w  jedną kupę okraszone  
specyficznie au striack im  sosem . 
P o  k rw aw ej rzezi zgotow anej 
au striack im  robotnikom  Doll- 
fuss szuka kontaktu z  m asą. Ga 
d a  i k aże in ry m  g ad ać, obiecu­
je , ule w szy stk o  na nic. Robotni 
e r  też  >im r obiecują.

W  łonie rządu wiedeńskiego  
to c z y ła  sie w alka na tem at u- 
stro ju . D orvch ozasow y w ice­
k an clerz  m jr. F e y , p o g ro m ca re 
w olty w iedeńskiej, p rag n ął form  
c z v sto  faszystow sk ich , kanclerz  
Dollfuss natom iast p ragnął 
gwsfltow ale jakiegoś naw iązania  
f  d oty cn czasow a k on stytu cją , I 
tutaj tkwi tajem nica zw ołania  
R ad y  N arodow ej.

W  parlam encie w tej chwili 
niema żad n ych  opozycjonistów . 
H itierow ów  pozbawiono m anda­
tów jeszcze  zeszłego  roku. so ­
cjalistów  po rew olucji, a w ięc 
kanclerz m ógł śm iało zw ołać

S K R Ó T Y
2 A jaccio donoszą o wypadku sa­

molotowym, którem u ulegli dwaj lot 
nicy, udający ię z P aryża  do Tel- 
Avivu. P rzy  lądowaniu w A jaccio a- 
parat został w yw rócony naskutek 
gw attow rego podmuchu w iatru Obaj 
lotnicy odnieśli lekkie obrażenia. S a ­
molot je s t zniszczony.

Kapituła ordersu Legji Honorowej 
łkreśliia  z listy odznaczonych byłego 
generała Bardi du Founou, zam iesza­
nego w  aferze Staw iskiego.

Z M adrytu donoszą ze władze hi­
szpańskie rozesłały  lo posterunków 
rranicznych fotografie Trockiego z 
nakazem niedopuszczania go na tery ­
torium Hiszpanii.

D a i s z a  p o m o c  s ie w n a  
d la  K r e s d w  W s c h o d n ic h

W uzupełnieniu akc ji pomocy siew ­
ne! dia drobnych gospodarstw rol- 
taych na kresach wschodnich, uchwa­
lo n e j przez Kom itet Ekonom iczny Ra 
tdy M inistrów w dniu 23 lutego i w 
(dniu 16 kw ietnia rb.. Komitet Ekono 
tricz n y  postanow ił na ostatniem po­
siedzeniu D-zyznać dodatkowo na ten 
cel sumę 150.000 zł.

Zakup i rozdział ziarna i paszy po­
w ierzony został wojewodom.

G I E Ł D A
Wczoraj na rynkach walutowych 

We zanotowano żadnych w iekszytó 
Dolar naooót minimalnie sw

parlam pnt. Będzie posłuszny i 
uchwali w szystko, co tylko 
rz ą a  zapragnie Dollfuss przez

tę farsę usiłuje dow ieść, że dzia  
ła w ram ach ubow iązujących  
ustaw .

Iigolliki lihiski i  lim ti
S e n s a c y jn e  d o n ie s ie n ie  p r a s y  a n p i i i s k l e j

Pisma londyńskie zamieściły i dniowa A m eryka), celett przy- 
sensacyjną wiadomość o rokowa I dzielenia tererów  dla osiedlenia 
mach Żydów z rządami portugai żydów , w pierwszym rzędzie e-
skim i republiki Ekwador (Polu

T a je m n ic zy w y n a la z e k  Marconiego
Ma on wywoła! nowa rewolucje w technice

WlF.DESi (P A T ). „Neue Freie 
P resse" donosi z Rzymu, że Mar 
coni, który święci właśnie 6 0  
rocznicę swoich urodzin, pracuje 
na jachcie „Elektra" nad jakimś 
tajemniczym wynalazkiem.

W  depeszy, wysłanej do Lon­

dynu, Marconi wyraził nadzieję, 
że za rok albo dwa ogłosi wyna­
lazek tak samo sensacyjny, jak 
w roku 1901, kiedy pierwsza de 
peszą radjowa była wysiana 
przez ocean Atlantycki.

Laboratorjum Marconiego

strzeżone jest przez osobną 
straż. P race dokonywane są w 
najgłębszej tajemnicy, tylke jego  
żona, która jest ró\ mież specja­
listką radjową, i jego najściślejsi 
współpracownicy wtajemniczeni 
są w nowe eksperymenty.

Płoną lasy w Rumunji
Pożar gwałtownie rozszerza się

BUKARESZT, (PA T ). Wpo-| 
bliża T argo viste  na przestrzeni 
12 km . kw. płoną lasv . 1

Istnieje oba wa; źt p ożar i r o - i  D o ty ch czas żadnego w ł a d ­
ze się przenieść dalej, o g arn ia-1  ku z ludźmi nie było. 
ją c  lasy , które o tacza ją  Siwaia. I

Obłąkany cieśla zabił księdza
Morderstwo popełnił zaraz po nabcżcAstwie

N O W Y  JO R K , (P A T ). W  Je r 1 proboszcza kościoła katolickie - 1  księdza. P ro b o szcz  zginął od ku 
sey  C ity  obłąkany cieśla w kil- go N otre Dame du Mont C a r- li m odercy , kiedy usiłow ał o- 
ka minut oo m szy świętej za- mel. bronić przad obłąkanym  napast
strzelił ks. Juliusza M o s c a ti ,1 Zabóica ranił ciężko bratow ą I nikiem zranioną kobietę.

K a ta s tro fa  w kopalni angielskie]
300 górnikom  g ro zi Śmierć

LONDYN. (P A T .). W  kopalni, 
węgla w Leigh Lancashire, nastą 
pił wybuch gazów, wskutek któ j

rego —  jak przypuszczają — zgi 
nęio 16 górników.

D otychczas wydobyto z szybu 
na powierzchnię 5 trupów.

W  chwili wybuchu znajdowa 
| to się w szybie 3 0 0  górników. 
Zacnodzi obawa o ich los.

Wyspa ze stali na Atlantyku
Gigantyczny projekt anglo-amerykański

FRANKFURT (PAT ) .  W ycho cja Vickersa jest stała, podczas, i my i okrężny i tym sposobem od
gdy projekt W oodsona jest ru ch o ' porniejszy na burze.uzący tutaj tygodnik „ITmschau", 

poświęcony nauce i technice, do 
nosi. że zakłady stalow e Vickers 
w U S. A. równocześnie z an 
gielskim inżynierem W oodso- 
nem opracow ały gigantyczny pro 
jekt stalowej wyspy dla lądowa 
nia sam olotów, która ma być u- 
mieszczona pod 40-ym  stopniem 
północnej szerokości na oceanie 
Atlantyckim, kosztem 16-tu miljo 
nów  dolarów.

Byłaby ta wyspa jednocześnie 
portem dla parowców. Konstruk

W a r s z a w a - B c r l i n
n o w y  s z l a k  p o w i e t n n y

W c z o n j o godz. U .S0 i  lotniska cy
wunego na Okęciu w ystartow ał Uo 
B erlina pasażerski samolot „Lotu'*, 
rozpoczynając stałą  komunikacie Lot­
nicza na !  zlaku W arszaw a —  Berlin, 
sam oloty  będą zatrzymywały i le  w 
P o a n a u a

migrantów z Niemiec.
Republika Ekwador rtnatiby 

wydzielić część terytorjura, ce- 
len: założenia autonomiczne' re­
publiki żydowskiej, Któfaby oyłA 
federacyjnie związana z E rw ld o  
rem.

Natomiast Portugalja ma u- 
dzielić Angolę (o  kolonizację An
goli ubiegały się również pewne 
sfery poiskie), jako teren KOlóńi
zacyiny.

Plan ten popiera również rząd 
angielski. Rokowania w tej spra 
wie są w toku.

Dziennik londyński donosi, ł *  
koloniści żydowscy będą musieli 
przyjąć obyw atelstw o portugal­
skie, i oblicza, że będą Się mogli 
w Angoli osiedlić nietylko emi­
granci z Niemiec, ale Angoia Of 
dzie również terenem dla em ieta 
cji żydowskiej z innych państw.

Delegacja P o ls k i
j e d z i e  d o  E s t o n J )

TALIN. (P A T ). D elegacja potok a. 
składając sit z m arszałka &enatv 
R aczkiew lcza, prezesi LbV fl płk. 
S ław k i m inistra P ra c )  I Opiekł Spft 
łeczne] H ubl.k . gc o senatorki p, 
H. H ubickiej, p iL  W . Rusina oraz ao- 
kretarza m arszałka Senatu Mohla be 
dzie p rzy jęta  p zea szeia  partstva K* 
P atsa . prezesi Rliglłiozu K. Elnbuflda 
oraz m inistra Spraw  Zagranicznych 
J. S e lja -ia a . Na dworcu bodzie obec­
na straż lionorow a K ait-ciiltn

G oście polscy, którzy prryb«wajn 
do Talina w  dn 3 m aja, br. sp.;dzi w 
Estonii 3 dni, i  tych t  dni w T aIM e I 
1 dzieli w Tartu .

H it l e r o w c y  j u d z q  
w  Z a g ł ę b i u  S a u r y

Na terenie Zagłębia Suary agitacla 
hitlerow ców  rośnie z dniem każdym 
mimo z .k azó w  komis)! i ządi we ‘I z  ra  
mienia Ligi Narodów. O statnio kilku 
w yższych oficerów  policji zaprotesto­
w ało przeciw zatrudniania emigran­
tów z Niemiec. O ficerom  tynr w yto 
czono dochodzenia dyscyplinarne J e  
den z oficerów  popełnił sam obój­
stw o, gdyż stwierdzono, że zdePau- 
dował 10 ty sięcy  Ir. H ltlitiiw cy gro­
żą komlsil, ze na znał solidarności z 
wydalonymi policjantam i urządza 
stra jk  generalny.

09 nul iiiam n ip  i
Zabrali ze sobą urzędniczkę, jako „Ż y w ą  tarczą"

CHICAGO (P A T ). P rz u  za­
mknięciem biur w gmachu Zw iąz 
ku Narodowego Poisk:ego do po 
koju kasjera na 3 piętrze weszło 
6 bandytów, uzbrojonych w ręcz 
ne karabiny maszynowe. Kazali 
oni wszystkim urzędnikom sta­
nąć pod ścianą 2 podniesionymi 
rękami, a kasjerce, pannie Ma­
słowskiej polecili wydać sobie 
znajdujące się w kasie walury. 
Bandyci skradli 1 .524 doi. gotów  
ką, 8 .0 0 0  doi. w papierach w ar­
tościow ych j szeld na sumę 10

tys. d o i , których oczywiście nie 
będą m ogl: spieniężyć.

W ychodząc z biura, zabrali z 
sobą p. Masłowską, jako „ ż y w ą  
tarczę11 na wypadek, gdyby k t ó ­
ry 2 urzędników chciał do nich 
s t i2elać. Bandyci puścili swą za 
kładniczkę n a  w o l n o ś ć  wtedy, 
gdy wsiedli do czekającego na 
nich samochodu, którym umknęli 
bez ś l a d u .

Napad był starannie przygoto

porozumieniu z osobą, która do­
kładnie znała warunki i zwycza 
j< b iur  związkowych. Bandyci
. nus ic l i  wiedzieć dokładnie, o kt(i 
rej g o d z i n i e  otwierają się kasy 
b i ur a  c e nt r a l i  związkowej i o któ 
rej p r z e j e ż d ż a  / banku samochód 
p a n c e r n y  po  pieniądze i walory.

W  kilka m,nut po 'oeb(eździe r£ 
busiów samochód ten stanął
przed domem związkowym.
Związek żadnej w ty n wypadku
straty nie poniesie, ponieważ był

wany i niezawodnie dokonany w ubezpieczony o a  raouoku

Zniżka da kia; „Adria,, Atlantic" 
„Bagatela" lub „Słonko" 

*  „Oatitnlch Wiadomości Krakowskich'*
W y c . ą ć  i przedłożyć w kaaie kinoteatru “ 

W a i a y  t y l k o  w  d n iu  1 m a j a  1 9 3 4  r

DRUKI Najtaniejja k jw iz y tó w k L _ z a £ r o z z e n u ^  

afizzej^zosoDisma^brozzaryj^p^wykonuje
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Na kursie obrony przeciwłoiniczo-gazowej

Ludzie numery -  Na lotnisku
jesteśm y na terenie wielkiej 

remizy tram wajowej, na Woli. 
Za chwilę odbędzie się pokaz 
drużyn ratow niczych tram w aja­
rzy. W ita nas pan inż. M ech i 
komendant 3  drużyn p. Ciepli- 
szak, m ajster tramwajowy. W  nie 
wielkim parterowym budynku, 
służącym za schron, punkt ratow l 
niczy, a zarazem składnicę sp izę ' 
tu przeciw gazow ego, przy apara  
d e telefonicznym czuwa dyżur­
ny, jako że je s t  chwila naloiu nie 
przyjacielskiego.

Zadźwięczał krótko dzwonek. 
W pływa meldunek:

—  Panie komendancie! Bom­
ba iperytowa padła przy lakier­
ni 11

Rozlega się komenda:
—  Baczność!
Padają  raz po raz krótkie roz 

kazy, wyznaczające czynności po 
szczególnym członkom drużyn. 
Ludzie rozpoczynają ubierać się 
w strój antyiperytowy i maski. 
Nie jest to rzeczą łatwą, pom a­
gają  więc im w tym pomocnicy. 
Po niespeina 15-tu minutach obie 
drużyny są gotowe. Jedna z nicii, 
odziana szczelnie w ubrania żół­
te, odkażać będzie za chwilę te­
ren, druga w odzieniu zielonem 
będzie siużyła za drużynę pomoc 
niczą, nie stykając się bezpośred 
nio z miejscem skażonem.

T eraz komendant na piersiach 
: plecach swych podwładnych pi 
sze kredą cytrę, bowiem rozpo­
znać nawet swego przyjaciela ,yv 
odzieży antyiperytowej je s t  nie- 
sposób.

Niesamowicie poprostu wyglą 
dają ci ludzie — numery, robiąc 
wrażenie jakichś potworów ba­
jecznych. Porozumiewają się ze 
sobą na migi.

Tymczasem okazuje się, że 
bomba była dość znacznych roz 
i.marów; świadczy o tern lej, jaki 
/robiła w ziemi i rozprysk. Roz 
poczyna się żmudna i ciężka pra 
ca odkażania miejsc zaiperyłowa 
nych. A więc przcdewszystkiem 
przysypuje się plamę iperytową 
wapnem chlorowanem, przekopu 
|e się ziemię kilkakrotnie, potem 
zaś zakopuje się w przygotowa­

ny tymczasem dół. Rozprysk na 
asfalcie zmywa się rozczynem  
wapna chlorowanego, miejsca 
skażone na słupach metalowych
zmywa się naftą. Praca odbywa 
się składnie, nikt nikomu nie 
wchodzi w drogę, nie przeszka­
dza, każdy robi swoje.

Drużyna pomocnicza podaje 
drużynie właściwej niezbędne na 
rzędzia, przygotowuje rozczyny, 
a wreszcie odkaża poszczegól­
nych je j członków.

Zadanie wykonane jest przez 
drużyny znakomicie i co najważ 
rie jsze, jjo upływie przeszło go­
dziny, ludzie nie są zmęczeni, ani 
też przepracowani.

—  Baczność!   woła komen­
dant Ciepliszak. —  W  prawo 
patrz!

Z uznaniem i radością przecho

dziray przed trontem karnego i 
dziarskiego ordynku.

Cóż mi pozostaje? Chyba za­
wołać głośno: „Braw o panowie 
tramwajarze, brawo!**

Mknie autokar na lotnisko woi 
skowe i cywilne na Okęciu.

Łatwiej jest  jednak komarowi 
nałożyć na nos maskę gazową, 
niżli cywilowi dostać się na lot­
nisko wojskowe, T o  też minęło 
sporo czasu, nim zjawił się nasz 
przewodnik — porucznik piloi i 
zaczął nas oprowadzać po wspa 
niałych hangarach, mieszczących 
w sobie stalowe ptactwo powie- 
'rzne najrozmaitszych rodzajów. 
Było co oglądać, co podziwiać i z 
czego być dumnym. Trudno do­
prawdy dać szereg obrazó\v po­
tężnych rozmiarów piórem z po 
bytu na lotnisku wojskowem,

tam trzeba być samemu i zoba­
czyć ,

Jedno tylko stwierdzić mogę 
a mianowicie, że obrona czynna
kraju naszego, przed nalotem nie 
przyjacielskim, nie pozostawia 
chyba nic do zyczenia!

Równie wzorowem jest lotni 
sko cywilne, szczególnie zaś dwo 
rzec lotniczy zasługuje, aby go 
zobaczyć. Cacko poprostu lśnią­
ce, którego niejeden naród może 
nam pozazdrościć! Szkoda tylko, 
że dojazd do niego jest poprostu 
fatalny.

Jak wiadomo, w ubiegłą me- 
ozielę odbyło się poświęcenie lot 
niska cywilnego, pisali więc 
niem obszerne inni, ja  przeto mu 
szę postawić kropkę.

Jan Przegonią - Kryński

N i e w c z e s n e  f i g l e

p r i K Z i a a  s l N i i i j  t a l i s l n f i  s a i a i c l i o i s H E j
Ja k ie  fatalne następstwa m o­

gą pociągnąć za soba niew cze­
sne figle urządzane na szosie 
publicznej,  mieliśmy niedawno 
sm utny przykład  z tragicznej 
k a ta s tro fy  pod Radomiem, 
gdzie zginęli śm iercią  ś. p. ma 
żonkowie Ruckerow ie.

Św ieżo  zaś m am y  do zanoto 
wania k ary g o d n y  w ypadek. Na 
szosie puławskiej pod P y ra m i,  
na trzyd ziesty m  kilom etrze od 
W a r s z a w y  doszło do zabicia 
człow ieka przez pędzący  sam-' 
chód. Zdarzenie odbyło sie w 
niezw yk ły ch  okolicznościach.

W o ź n y  Biblioteki Publicznej 
p-rzy ul. K oszy kow ej,  Kazi­
mierz T o m c z y k  w v b n f  sic na 
w yc ieczk ę  poza miasto, w raz 
ze sw ym  kolegą, Janisze». sknn.

TOREBKI DAMSKIE
modele na sezon letni 1934. W ytwór­
nia H. HEJLING, W arszaw a, Nalewki 

14, tel. 12-17-06.

Solidarne rodzeństwo
(S. F .)  P .  M a u ry c y  Sztubel

po roku n arzeczeńskich  stosun 
ków z p. M ałk a  Grinblat,  oświad 
cz y ł  je j  k a teg oryczn ie ,  że się z 
nią nie ożeni.

—  D la cz e g o ?  —  za łam ała  rę 
e c  zrozpaczona  panna

—  M asz sk łonność do ty cia .  
J a  się boję. Za parę lat, ja k  tak 
lii)idzie, to dla mnie nie będzie 
m ie jsca  w mieszkaniu.

Z ap łakana panna o swej 
krzyw dzie opowiedziała rodzeń 
siwu. które zap rzy sięg ło  panu 
tS. zam ste.

P oczątk o w o  próbowali za ła ­
twić spraw ę słownie. Ale gdy  
"‘owa nie pom ogły, przeszli do 
czynów.

I oto pewnego dnia w m iesz- 
V'!i:u niewiernego narzeczonego

a wili sie b rac ia  i s iostry  p. 
Małki.’

— W itam  m iłych g o śc i !  —  
u miechnął sie m ocno zm iesza 
uy gospodarz. —  P ro sz ę  k rz e ­
sła. proszę usiąść.

Solidarne rodzeństwo z g rzy t  
ue!o zębami.

Krzesła beda potrzebne, 
ale nie do . .u s iąść ’*.

—  A poco?
Do bić pana w mordę, pa 

■nie S .  —  w yjaśn iła  Jedna z 
sióstr.

—  W sty d ź  sie pani tak m ó­
wić —  z g o rsz y ł się d. M a u ry ­
cy. To nie pasuje dla niewia 
sty. Prtyoô oig sobiejjaąL  fio.

mówi p oeta :  . .Kobieto! Nie bij 
nawet kwiatem'*.

—  P o e ta  ma ra c je  —  zgodzi­
ła sie panna G rinblatów na. —  
J a  z kwiatem  bić pana nie bede. 
Ale z w y ż y m a cz k a  cie łeb roz­
walę. t ’v grandow nik!

P an  S . .  widząc, że sy tu a c ja  
je s t  groźna, z aczą ł  p ertrak to ­
wać.

—  Może —  zaproponow ał —  
załatw im y polubownie?

—  M ożna. W y b ieraj pan. Al­
bo m ałżeństw o z M ałka. albo 
złam ane zęby.

M łodzieniec zastanaw iał się 
krótko.

—  Ju ż ! W y b rałem !
—  N o!
—  W ole m ieć złam ane zęby. 

jak całe  ży cie ... T ylko ja w as 
bardzo proszę, nie w szystkie... 
Maksimum cz te ry  zęby...

Solidarne rodzeństw a rzuciło 
się na pana S .  i rozpoczęła sie 
m asak ra . Najpierw' spuszczono 
mu spodnie...

—  Gdzie b i je c ie ?  —  jęczał 
młodzieniec. —  T am  niema zę­
bów!

—  Nie bój sie pan! Do zębów

Jak  zw ykle w takich razach, 
mc może sie obe jść  bez wódki, 
ho cóż za urok m iałaby m ajów  
kn bez . .czy ste j  z kropelkami*'?

P o  całodziennej milej zaba­
wie, pod w ieczór obaj kompani 
wracali pieszo szosa. Z b y te cz ­
ne uprzedzać, że bv!i lekko pod 
chmieleni. Na drodze znaleźli 
por/uconą g łów kę kapusty, któ 
ra zaczęli się bawić, iak piłka. 
A wiec najpierw urządzili foot­
ball, a później odrzucali g łów ­
kę kapusty do siebie.

W  tym  czasie  szosa  przejeż 
dżała taksów ka, prowadzona 
przez szofera F eliksa  B o b ro w ­
skiego. Z a b aw ia jący  sie c isk a ­
niem kapusty.' tak byli za jęc i 
swą ro zry w k ą, że zupełnie nic 
zauważyli samochodu. W  pew­
nym m om encie T o m c z y k  rzu ­
cił g łów ką, tra fia iac  w prz-ed- 
nią szybę auta i ro zb i ja jąc  ją. 
M iało to opłakane skutki. K a ­
wałki rozbitej szy b y  pokaleczy  
ły  szofera B obrow skiego , zada 
iąc mu krwaw e obrażenia poli­
czka i oka. Zdetonowany nag ­
łym w ypadkiem  szofer  w ypuś­
cił z rąk kierownice i s traci ł  na

moment zupełnie panowanie 
nad sam ochodem . T o  w y s ta r ­
czy ło  by auto raptownie s k rę ­
ciło wbok i wpadło na T o m ­
czy k a .

W o źn y  ch w y cił  sie k u rczo­
wo latarni, lecz mimo to dostał 
sie pod koła i był w leczony 
przez sam ochód na przestrzeni 
naru metrów. B obrow sk i nie 
wiedział zupełnie, że p rze jech ał 
człow ieka i zatrzy m ał auto do­
piero na wołanie jedy neg o  
świadka n ieszczęścia ,  Jan iszew  
skiego. Gdy z a trzy m an o  sa m o ­
chód. w ydostano  doszczętnie 
zm asak row an e ciało  T o m c z y ­
ka.

W c z o r a j  odbyw ał sie proces
0 tę k atastrofę. Rodziną zabite 
go dow odziła, że Bobrow ski 
spowodował w ypadek z zem ­
sty  za rozbicie szy b y  w aucie
1 naum yślnie najechał na zb yt-  
kownika. Bobrow ski jest jed­
nym w swoim rod zaju  ułom ­
nym szoferem , bo nie m ając no 
gi, posługuje sie drew nianą ku 
lą Bronił go adw . Zand.

Szofera Bobrowskiego sąd u- 
niewinnił.

r
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Wesoły Kącih
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KARTY

T r a m w a j  w p a d ł  na t a k s ó w k ą
m i a ż d ż ą c  p o d  k o ł a m i  c z ł o w i e k a

też do jdziem y - 
rodzeństwo.

Kiedy doszli 
tiegli sąsiedzi

-  uspokajało  go

do zębów. m d -  
zdołali jeszcze

kilka zębów ocalić .
So lid arn e  rodzeństwo, soli­

darnie odsiedzi 2 tygodnie w 
a t£ £ z u e .

W s t r z ą s a ją c y  w ypadek tram 
w ajow y  zdarzy ł się rok temu, 

m aja  przed domem Nr. 153 
przy ulicy W olsk ie j .

Utknęła tam  taksów ka Hen­
ry ka  N iewiadom skiego, gdy na 
gle p rzestał działać m otor i sa ­
m ochód m usiał stan ąć. P on ie­
w aż nastąpiło to akurat na sz y  
nach tram w ajow ych , przeto  szo  
ter Niewiadomski w raz  z sw ym  
znajom ym , Kępińskim, zaczęli 
sp y ch ać taksów kę na bok. Kę­
piński stał ztyłu , a N iew iadom ­
ski regulow ał kierunek kierów  
nicą.

W  tvm  czasie nadjeżdżał ze 
znaczna szybkością tram w aj 
linji 21 nie panując zupełnie na 
skrecie .  Nie sły ch ać, też było 
sygnałów , choć czerw one św ia­
tełko zapalone zfvtu taksówki, 
powinno być zdała  widoczne 
u z e z  m otorniczego.

Nastąpiło silne zderzenie. 
T ra m w a j runął z ca ła  szybko­
ścią w taksów kę i rozbił .iłL od- 
rzueaiąc aż na chodnik. Kepfń- 
ski zdołał s k o c z y ć  wbok i nie 
mu sie nie stało , zaś Niewia­
domski nie zdążył zorientow ać 
sie w tern, co sie stało  i wpadł 
nnd koła elektrowozu.

I tego motor;:-: .-zv nie zauwa 
4 i/l Ueptero na przeraźliwe

krzyk i przechodniów  z aczął ha 
m ow ać tram w aj.  N iew iadom ­
skiego koła  p rz e jech a ły  zupeł­
nie na pół. P rzep o łow ion y  tu­
łów znaleziono pod kołami dru­
giego, przy czepneg o w agonu. 
C iało było w leczone na prze­
strzeni 30 m etrów  i kiedy ze' 
brano szczątki zwłok, okazało  
się. że brakuje se rca  i praw ej 
ręki.

Do odpow iedzialności karnej 
z s tra sz n y  w ypadek pociągnie  
to m otorniczego K azim ierza  
K riega, la t 49, którego D yrek ­
cja  T ram w ajów  zw olniła p óź­
niej ze służby w skutek ch o ro ­
by.

O kazało sie. że m otor tram ­
w ajow y  posiadał znaczne usz­
kodzenie i pękniętą sprężynę, 
mimo to jednak prokurator po 
nieraf oskarżenie ,  s taw ia jąc  
Kriegowi zarzut, że musiał wie 
dzieć o zep«uu'u motoru i dla­
tego powinien je c h a ć  powoli o- 
raz bardzo ostrożnie.

B. motorniczy Krieg został ska 
zany na 6 miesięcy z zawiesze­
niem.

C z y ta jc ie

u
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Rozmawiano o grze w karty.
—  Karty niejednego dopiowa 

dziły dó ruiny —  zauwazył jakiś 
przeciwnik hazardu. — Ale j e ­
szcze nikogo me wzbogaciły.

—  Iii., me można powiedzieć—  
odezwał się drugi rozm ów ca. — 
oa/n znałem jegomościa, Który 
.'zięki grze w karty zrobił mają 
tek.

Nazywał się Skurczek. Bardzo 
przyzwoity facet. Był urzędni­
kiem na niewielkiej posadzie. W 
tarty nie grywał, ale go pewne­
go razu, w towarzystwie namó­
wili, żeby zagrał w „oczko**.

Ten właśnie Skurczek trzymał 
jank. Karta szła mu nadzwyczaj 
me, bez przerwy wygrywał. Bank 
ósł i rósł, a w Skurczka siódme 
:oty  bity, bo się bał, że go po­
sądzą o nieuczciwą grę.

W banku już było parę setek. 
Goście się zgrali co do grosza. 
Zaczęto stawiać maiyuaiki, szet 
ki, krawaty, spodnie, buciki...

Po godzinie w banku prócz go 
tówki leżał stos męskich ubrań i 
bielizny, a rozgorączkowani part 
nerzy siedzieli już nago i kombi 
nowali, coby tu postawić.

—  Stawiam na kartę żonę! —  
odezwał się wreszcie jeden z 
nich. — Przyjmujesz pan?

Skurczek chciał się dać lu­
dziom odegrać, więc pozwolił.

Facet wystawił mu kwit na żo 
nę, a że była starszawa, uczci­
wie ją  policzył za 50  złotych. Po 
stawił i przegrał.

Po kwadransie w banku prócz 
gotówki, ubrań i bielizny, leżału 
siedem kwitów' na żony i 13 na 
dzieci. Bo dzieci też zaczęto sta­
w iać, po 3 0  złotych za sztukę.

Skurczek, aż się spalał ze 
wstydu, że mu tak karta idzie. 
Przeprosił na chwilę, że  niby mu 
si w yjść, ł poleciał po policję. 
Zam eldował, że tu i tu grają bar 
azo hazardow o.

Policja przyszła, skonfiskowa 
ła pieniądze i spisała protokół. A 
Skurczek z czystem  sumieńieńi 
wrócił do domu, że przynajmniej 
nic nie wygrał.

Ale nazajutrz w raca z biura do 
domu, patrzy... czeka na niego 
siedem kobiet i trzynaścioro dzie 
ci.

—  Pan nas —  powiadają — 
wygrał. W ięc przyszłyśmy... [ że 
byś pan wiedział, że do mężów  
nie wrócim y. Bo jak nas dranie 
mogli w  karty przegrać, to ich 
zrać  nie chcemy.

Biedak w łosy sobie z głowy za 
czął rw ać. Poleciał do każdego z 
graczy i go błagał, żeby żon 
odebrał. Aie każdy to samo od­
pow iada:

— Honorowy jestem. p rzegra- 
lem —  płacę.

Bał biedaczek do domu w r/ 
c.ć. Rzucił wszystko i uciekł bez 

roszą do Ameryki. Zaczął od tra 
garza. Pracował, ciułał grosze, 
założył sobie interes i został mi- 
ionerem.

W id 7 sz pan0 Przez c o  :nn 
i o w i o d l o ?  miał sz c z ę śc i1 w 

Żeby nie karty, toby sie- 
Iział na marnej posadzie, alboby 
\ł 11'7 h«7i-obotnym.

NsnolefM Sadek



Detektyw a... szczęście
W  walce ze światem podziemi 

nieprzeciętną rolę odgrywa poli­
cja kryminalna, inaczej policja cy 
wilna. I rzecz ciekawa: przestęp­
ca traktuje policjanta munduro­
wego jako swego naturalnego 
przeciwnika, gdy do wywiadow­
ców odnosi się... z żywiołową nie 
nawiścią.

Już sama nazwa „hint“ , któ- 
lą  przestępcy poczęstowali wy­
wiadowcę, wskazuje wyraźnie na 
to, że policia kryminalna dobrze 
zaiazła im za skórę. Nie zapomi­
najmy bowiem, że przestępca 
spodlawszy cywila, nigdy nie 
wie, czy jest to przeciętny prze­
chodzień, czy poszukujący go wy 
wiadowca. I właśnie ten stały 
brak jakichkolwiek danych o za­
miarach tajemniczego, a tak groź 
nego przeciwnika, wytworzył nie 
ubłaganą nienawiść w stosunku 
do wywiadowców.

Bardzo często w kronikach po 
licyjnych czytamy o postrzeleniu 
czy poturbowaniu, a nawet i zwy 
kłem morderstwie na osobie wy­
wiadowcy. Przestępcy nieraz szu 
kaja kontaktu z wywiadowcami, 
by, wciągnąwszy ich w zasadz­
kę. następnie dokonać zem sty .

Praca wywiadowców jest bar­
dzo trudna i niebezpieczna. Ich 
zadaniem jest ustalić miejsce po­
bytu przestępcy, do nich należy 
ustalenie jak  największej ilości 
szczegółów, któreby w sumie 
stworzyły dokładny obraz prze­
stępstwa, a w rezultacie umożli­
wiły aresztowanie poszukiwane­
go przez władze opryszka.

Aby otrzymać cenne informa­
cje, wywiadowca musi często z 
narażeniem własnego życia mysz 
kować po różnych melinach czy 
podejrzanych knajpach, gdzie we 
dług przypuszczeń można zna­
leźć przestępcę, czy też ustalić 
miejsce jego pobytu. Oczywiście, 
że w takich wypadkach nie wy­
starcza tylko odwaga.

W ywiadowca musi być obda­
rzony nielada sprytem, aby nie 
demaskując się, zdobyć koniecz­
ne informacje. 1 bądźmy pewni, 
że jeśli w takim momencie wy­
wiadowca popełni niezręczny 
krok, wówczas grozi mu śmierć. 
Albowiem w stosunku do wywia 
dowców przestępcy nie znają ab 
solutnie uczucia litości.

Ciekawe są wynurzenia 24  naj 
znakomitszych wywiadowców no 
wojorskich, którzy cenne swe u- 
wagi , przeplatane niezwykle 
aarwnemi opowiadaniami, zebra 
i w specjalnej książce, wydanej 

w nakładzie kilkuset tysięcy eg­
zemplarzy. Mówią, że większą 
część nakładu wykupili... prze­
stępcy celem zorjentowania się 
w „polityce" przeciwnika.

W  wspomnianej książce wy­
wiadowcy, jak  zaznaczyliśmy, 
r aiznakomitsi, m ający  „na sumie 
r iu "  niejedną szajkę, opowiada­
ją. w jaki sposób doszli do swych 
akcesów .,  przeplatając je  facho- 
' mi uwagami.

Przy czytaniu tych frapują- 
•vch opowieści zwraca uwagę 
'ąkt, że wszyscy autorzy stale 
>vsnominają o... szczęściu! Otóż 
zdaniem tych znakomitych, nowo 
czesnych Sherloków Holmesów 
czy Nat Pinkertonów, wywiadów 
ca, choćby najdzielniejszy, najsil 
niejszy, jeśli  nie fna choć trochę 
szczęścia, nigdy nie w y k r e j : prze 
stępcy. Autorzy nie kwestionują, 
że wywiadowca musi mieć spryt 
i inteligencje w ustalaniu poszczę 
gólnych faktów i tworzenia z 
nich oskarżającego gmachu. Jed­
nakże przy najlepszych oblicze­
niach orzesteoca nie tłmadnie w

zastawione sidła, jeśli wywiadów 
ca nie będzie miał szczęścia.

Brzmi to trochę paradoksalnie. 
Fakty jednak, przedstawione 
przez wspomnianych wywiadow­
ców, są żywym dowodem tego 
twierdzenia. Autorzy zapewniają, 
że gdyby w działalności swej, 
zresztą trwającej od wielu lat, 
nie mieli tego minimalnego szczę 
ścia, na pewno nie zyskaliby mia 
na świetnych wywiadowców. 1 
nie przyczyniliby się do zdemas­
kowania setek przestępców.

W ywiadowca nie jest żadnym 
cudotwórcą, ani magikiem czy 
wróżbitą. Często, zjawiwszy się 
na miejscu zbrodni, wywiadowca 
napotyka na tak minimalną ilość 
danych, które posłużyłyby do 
schwytania sprawcy, że raczej 
należałoby zrezygnować z jakich 
kolwiek zamiarów. Ale jak wie­
my, tak nie jest.

Sprawą interesuje się w dal­

szym ciągu policja kryminalna, 
poczem po jakimś czasie dowia­
dujemy się o schwytaniu zbrod­
niarza. Jest to dziełem albo... 
przypadku, albo poprostu szczę­
ścia wywiadowcy, któremu uda­
ło się dzięki szczęśliwemu zbie­
gowi okoliczności zebrać cenny 
materjał, umożliwiający ustale­
nie nazwiska mordercy i miejsce 
jego pobytu.

Na tej podstawie wywiadowcy 
nowojorscy wysuwają zasadę, że 
każdy wywiadowca, jeśli ma na­
prawdę przyczynić się do wyła­
pywania groźnych przestępców, 
musi bezwzględnie posiadać 
przysłowiowe szczęście. W  in­
nym wypadku praca jego, choć­
by najżmudniejsza pójdzie na 
marne.

A więc do dzieła. Szukajmy 
wywiadowców „szczęściarzy", a 
św iat będzie zbawiony !•...

Miecz. G-a.

( -s iaw .)  Od kilku miesięcy 
trw a w A m eryce  bezustannie 
proces przeciwko 18 sz a n ta ż y ­
stom. Zaję li oni lawę o sk a rż o ­
nych 2 lutego i do chwili o b ec­
nej nie doczekali sie jeszcze  za 
kończenia procesu. Rozprawy 
od byw ają  sic tiietylko w dni po 
w'szednie, ule w niedziele i świe 
ta.

Na tle tego procesu wybija się 
na pierwsze miejsce rola 12 sę­
dziów przysięgłych, którzy mają 
osądzić winę szantażystów.

Zastanówmy się teraz nad sy­
tuacją sędziów. W  myśl obowią 
żujących przepisów sędziowie 
przysięgli znajdują się pod nie­
zwykle surową kontrolą. Nie wol 
no im utrzymywać żadnego kon­
taktu ze światem zewnętrznym. 
Mało tego. Sędziowie absolutnie 
nie orjentują się, co się dzieje 
bezpośrednio za muraini gmachu 
sądowego. Nie dopuszcza się do

Nezwykki zagadka k rp im ln a
Sensacyjne aresztowanie kontrolera w jgonów  sypialnych

( -a . )  Na małej stacyjce kolejo 
wej Esplanade wpohliżu Montpel 
lier we Francji w wagonie i przed 
wagonem znaleziono zwłoki 
dwóch mężczyzn. Jednym z nich 
był konduktor Lucan, a drugim 
nocny stróż —  Manoll. Alarm. 
Policja. Śledztwo. Poszukiwanie 
prawdy.

Ale ja k ?  I tu rozpoczyna się za 
gadka. W  Montpellier mieszkał i 
mieszka znany i-szanowany przez 
wszystkich niejaki Piotr Bezom- 
bes. Zajmuje on stanowisko kon­
trolera wagonów sypialnych. Cóż 
z tego? Bezombes poprostu u- 
bóstwiany pizez obywateli Mont 
pellier za swą wielką filantropję, 
nie mógł przecież być brany w ra 
chubę.

A jednak. Historja Bezombes

jest zaiste dziwna. Kiedy przybył 
do Montpellier i jak nagle wybił 
się, niewiadomo. Dość, że począł 
odgrywać przodującą rolę w mie 
ście. W szyscy go znali, wszyscy 
go podziwiali, wszyscy go sza­
nowali. Uchodził za człowieka 
zamożnego, gotowego zawsze do 
usług.

I nagle morderstwo dwóch o- 
sób i podejrzenie, a właściwie 
silna hipoteza, że mordercą jest 
nie kto inny, jak  Bezombes. B e ­
zombes został aresztowany.

Zdawało się, że wiele szczegó­
łów mógłby podać Lucan —  ofia 
ra zbrodni. Jednakowoż po prze 
wiezieniu do szpitala, Lucan 
zmarł. Stracono więc jedynego 
świadka. A mimo to Bezombes 
już nie opuścił celi więziennej.

Ustalono szereg danych, które 
wskazują, że Bezombes prowa­
dził podwójne życie. Oficjalnie 
był kontrolerem wagonów sypiał 
nych, a w rzeczywistości był to 
zawodowy włamywacz.

Okazało się, że nazajutrz po 
zbrodni Bezombes złożył w ban­
ku sumę pieniędzy, która była 
równa skradzionej zamordowane 
mu konduktorowi. Bezombes da­
wał, coprawda, wyjaśnienia, 
skąd wziął pieniądze, ale były 
one tak niezręczne, że ptaszek za 
sypał się.

T o  go zgubiło. Mieszkańcy 
Montpellier nie mogą wyjść z po 
dziwu, że ubóstwiany przez nich 
Bezombes stanie wkrótce przed
sadem i że grozi mu śmierć.

nich bowiem nikogo z rodziny a 
tern bardziej znajomych. Nie czy 
tają żadnych gazet, gdyż i tu 
działa surowe prawo. Sędziowie 
inogą czytać tylko tygodniki... 
sportowe

Jednym słowem sędziowie od 
4-ch  miesięcy nie mają żadnych 
wieści o swej rodzinie, nie mogą 
spełniać swych czynności zawo­
dowych. T o  też słusznie brznu 
ich skarga:

„Kto właściwie zajmuje ławę 
oskarżonych? Oni —  sędziowie, 
czy też szantażyści?"

A ich sędziów traktuje się zu­
pełnie, jak  więźniów. Nie mogą 
wyjść choćby na chwilę poza oL 
ręb gmachu sądowego. Aby za­
pełnić godziny wolne od rozpraw 
sądowych sędziowie gra ją  w kar 
ty, szachy, ping - ponga, urząd/a 
ją.. . zapasy, konkursy szarado- 
we i t. d. Mimo to czas piekielnie 
się dłuży i sędziowie stracili już 
nadzieję, by wydostać się z klat­
ki.

Gniewa poza tern panów sę­
dziów, że obrońcy szantażystów, 
bezpośrednio po zakończeniu o- 
brad, opuszczają salę sądową i 
wymykają się do swych rodzin 
Protokoł z sensacyjnego procesu 
obejmuje już 12.000 arkuszy. Do 
tychczasowy stenogram z roz­
praw wynosi 250  miljonów zna­
ków...

Akta z rozprawy zebrane ra­
zem i ułożone zajmują wysokość 
2,5 metra. Zastanówmy się teraz 
do jakiej wysokości akta urosną 
po przemówieniach 15 obroń­
ców ? Obliczono, że proces prze­
ciwko sza n ta ż y sto m  kosztow a! 
dotychczas skarb państwa 25 
miljonów dolarów.

A tymczasem proces jeszcze 
nie jest  zakończony. Potrwa jesz 
cze conajmniej 2 tygodnie. A im 
większe będą wydatki, tern więk 
sza będzie „tragedja" sędziów 
przysięgłych.

John Dlngar -  postrach Stanów Zjednoczonych
(miecz.)  Z Ameryki donoszą: 

„W  Eagle Riwer doszło do krwa 
wej strzelaniny między bandą Di 
llingera, a policją. W ywiadow­
com udało się zaskoczyć Dillinge 
ra w chwili, gdy popija! z towa­
rzyszami w knajpie. Wynikła 
strzelanina, w czasie której 
trzech policjantów zostało zabi­
tych. Stwierdzono, że zarówno 
Dillinger, jak  i jego towarzysze 
są wyposażeni w koszule pancer 
ne i karabiny maszynowe. Pościg 
trwa. Udział bierze kilkudziesię­
ciu policjantów i kilka aut pan­
cernych."

T a k  brzmi wieść o groźnym 
bandycie Dillingerze. Przestępcy 
temu poświęciliśmy już kilkakrot 
nie dość dużo miejsca. Ale nie- 
tylko my. W  Ameryce Dillinger 
zdobył takie poważanie, że na liś 
ście tak zwanych „nieprzyjaciół 
państwa" oznaczono go nume­
rem pierwszym. Jak już donosiliś 
my, Dillinger został aresztowany 
za dokonanie kilku napadów ban 
dyckich i osadzony w więzieniu 
w Crownpoint (stan Indiana).

W  kilka tygodni później, ste- 
roryzowawszy strażników przv 
pomocy... drewnianego pisiuleUi 
zbiegł i odtąd rozpoczął niebywa 
łą kampanję, znaczoną trupami 
ofiar. W  pierwszym rzędzie od­
wiedził miasto Warszawę, ale

nie naszą W arszawę, lecz W ar-  
sawo w stanie Indiana.

Tu nikomu krzywdy nie zrobił, 
lecz jedynie skradł z... komisar- 
jatu policji kilkanaście pistole­
tów. Następnie przeniósł się do 
innych miejscowości. Wszędzie 
dokonywał zamachów na banki, 
kradnąc olbrzymie sumy.

Dillinger odznacza się nieby­
wałą odwagą. Zdarzyło się, że w 
mieście St. Paulo stanął do wal­
ki z 10 policjantami i... ^wygrab 
Postrzelił bowiem kilku policjan 
tów, poczem zbiegł.

Po każdej wyprawie urządza 
orgje pijackie, na które sprasza 
mieszkańców danego miastecz­
ka. Dillingerowi to nie wystar­
cza. W  chwilach wolnych od wy 
praw pisze listy do poszczegól­
nych gubernatorów, domagając 
s ię  wypuszczenia swych towarzy 
szy. W  razie nic uwzględnienia 
•ego żądań grozi gubernatorom 
śmiercią.

Zdaniem władz policyjnych. 
Dillinger dawno wpadłby w rę­
ce sprawiedliwości, gdyby nie... 
kobiety. Okazuje się bowiem, że 
fen pospolity opryszek cieszy sic 
uiebywałem powodzeniem wśród 
kobiet. Znany jest  wypadek, że 
Dillinger, ranny w czasie starcia 
z policja, wpadł do jakiegoś szpi 
talika. calzie urzeduiaca o ie les-

niarka, choć poznała Dillingera, 
udzieliła mu pomocy, a następnie 
ukryła. Zdarzyło się również, że 
Dillinger, uciekając szosą przed 
policją, natknął się na samochód, 
kierowany przez wytworną da­
mę. Niewiasta, która również po­
znała bandytę, siłą wciągnęła go 
do swej wspaniałej limuzyny i u- 
wiozła w bezpieczne miejsce.

M ając taką pomoc w krytycz­
nych wypadkach, Dillinger może 
istotnie kpić z policji. Często zda 
rza się łotrowi, że szuka schro­
nienia w biednych domkach ro­
botników. I tu kobiety okazują 
mu daleko idącą pomoc. Drab 
nie zapomina przytem i o... miło­
ści. Albowiem jak powiada: „Ko­
cham kobiety i niebezpieczeń­
stwo". Niewiasty nie odmawiają 
mu., pieszczot, jakby w przewidy 
wanin, że łotr i tak wkrótce wpa 
dnie w ręce władz.

Oczywiście, że ta pomoc ze 
strony kobiet znakomicie utrud­
nia zadanie policji i zdaje się, że 
o ile kobiety nie zmienią sytego 
stanowiska, Dillinger przez dłu­
gie lata, jeszcze będzie postra­
chem Ameryki. Chyba, że z po­
mocą przyjdzie przypadek.

Przed kilku dniami Dillinger 
odwiedził swą rodzinę, zamiesz­
kałą w miejscowości MoresviI- 
le. Urządził niebvleiaka libacie 1

pod terorem zmusił mieszkańców 
do udziału w orgji. Znalazł się 
jakiś śmiałek, który zawiadomi! 
policję.

Na miejsce przybiegło kilku po 
licjantów, ale rezultat był ten, że 
Dillinger zastrzelił dwóch poli­
cjantów i zbiegł.

Nazajutrz Dillinger znów uka­
zał się w mieście. Okazało się, 
że noc spędził w domu jakiegoś 
kupca, gdzie go przyhołubiła ko­
bieta.

Bezczelne wypady Dillingera 
wywołały zrozumiały popłoch w 
szeregach policji. Dodać bowiem 
należy, że sprawą interesuje się 
policja niemal całej Ameryki, a 
ostatnio i w kołach parlamentar­
nych poświęcają osobie Dillinge­
ra wiele czasu. Zgóry nadcho­
dzą coraz to nowe rozkazy, sły­
chać już nawet o dymisji poszczę 
gólnych szefów policji. A wszyst 
ko to jest  dziełem jednego zbira, 
popieranego, jakże niesłusznie, 
przez kobiety!

Czy rzeczywiście na pomoc za 
sługuje człowiek, który zamordo 
wał kilkadziesiąt osób? Chyba 
nie! I dlatego też wierzyć należy, 
że kobiety wreszcie przestaną o- 
pickować się Dillingerem. W ów  
czas los jego będzie przesadzo­
ny.
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PIEKIELNA NOC
P ra w d ziw e  dzieje o só b , uw ikła n ych  w  sieC szatańskich pokus i za s a d ze k

Gdy Gordyk wreszcie się ocknął, ujrzał z przera­
żeniem, ze Niusia była nadal nieprzyiomna.

Czynił wszystko możliwe, aby ją ocucić, ale na- 
razie daremnie.

Drżał na sam ą myśl, źe może nie uda mu się już 
przywrócić jej życia...

Stosował sztuczne oddychanie, potrząsał nią, pod­
nosił głowę...

W reszcie... otworzyła oczy...
Gordyk był tern tak uradowany, że wybuchnął ra­

dosnym śmiechem, nie zważając na to, że Niusia za­
raz po odzyskaniu przytomności wvbuchnęła płaczem  
i krzyczała wniebogłosy. Usiłował uspakajać ją, jak 
mógł.. Biedactw o, drżało i trzęsło się z zimna... Była 
przecież cała przemoczona... Sam Gordyk, zresztą, też..

—  Czekaj jeszcze troszkę, moje maleństwo —  tłu­
maczył jej, —  zaraz słońce wzejdzie, zacznie przygrze­
wać to wysuszy nas natychmiast.

W tem wpadła mu dobra myśl do głowy. Znalazł 
w łódce zupełnie suchy żagiel. Owinął Niusię w ten 
żagiel. To jer dobrze zrobiło.

Tym czasem  słońce iuż wynurzyło się z za oceanu 
Ognistą kulą, a jeszcze po chwili zaczęło przy­
grzew ać...

Zarazem wszakże teraz dopiero Gordyk zdał so­
bie sprawę z rozpaczliwości swej sytuacji. Dookoła -  
bezmiar wód... Ani śladu okrętu, dymku, żagla, lądu... 
Wielka ogromna pustynia wodna. . Niebo i woda.. Nic 
więcej...

Zrobiło mu się straszno na duszy... Spojrzał na 
Niusię ze smutkiem...

Tym czasem  Niusia, wycieńczona płaczem, wy­
czerpana wysiłkiem, ogrzana promieniami słońca —  
— zasnęła. Um rze? Prawdopodobnie. I tak już była 
chora, gorączkow ała, a teraz jeszcze taka kąpiel, prze­
mokniecie . Chwile jei są już z pewnością policzone...

Tak rozmyśla1 Gordyk. A on sam ? Także pewno 
niedługo pociągnie... Bo i jakże?

Umrze razem z Niusią. Nic już ich nie uratuje. 
Przyjdzie lada chwila śmierć, zdusi swą łapą kościstą... 
O i jakaż ta straszliwa śmierć będzie!... Śmierć z gło- 
du i pragnienia... Piagnienia —  pomimo tego ogromu 
Wodnego... Już czyha na mch śmierć, już się zbliża

i będzie dręczyła okiutnemi katuszami, upiornemi ko­
szmarami, potwornemi zmorami, które zawsze nękają 
ludzi umierających z głodu...

W łosy jeżyły mu się na głowie i cały dygotał na 
samą myśf o tem ..

Teraz dopiero skupił myśli i zaczynał zdawać so­
bie sprawę z tego, eo się właściwie stało. Jakim cu­
dem taki piękny, nowy okręt mógł zatonąć? Cóż się 
stać mogło?

Czyżby wybuchnął koeiół? Ale gdzież tam ?
Gdyby nawet tak było, może takżeby się zatonę­

ło, ale nie tak Odrazu, w ciągu jednej Sekundy... Mia­
łoby się Czas siąść na łodzie ratunkowe, uratow ać za­
łogę, zorganizować prawidhrwó ratowanie rozbitków.. 
A tak c o ’

Proch? Materjały w ybućhówe? Było ich zaledwie 
kilka próbek, które nie mógły, nawet wybuchając, 
uczynić większej szkody...

Jakaż to więc siła szatańska sprawiła, że w mgnie- 
n,u oka zniknęła cała „Jutrzenka" wraz z towarami, 
załogą, pasażeram i? A przecież był to okręt niemały... 

Długi czas łamał sobie nad tem głow ę: daremnie...
Grzebał na dnie łódki, szukając, czy tam jeszcze 

nie znajdzie czegoś przydatnego i znalazł nagle pewien 
odłamek, który go poważnie zastanowił...

Było w  złamane kółko zegarowe...
Tuż obok leżało jeszcze coś... Także odłamek że­

laza, po którym nietrudno można było poznać, że to 
drobna część kasetki od pieniędzy... Rei miał takich 
kilka w kasie ogniotwałej...

Nagle przyszła mu straszna mvśl do głowy...
Przypomniał sobie, że Rei opowiadał mu o po­

mysłowym fortelu zbankrutowanych właścicieli pew­
nego przedsiębiorstwa okrętowego.

Odświeżyli powierzchownie stary statek, ubezpie­
czyli go na wielką sumę, na morzu wysadzili w po­
wietrze, nie bacząc na załogę, pasażerów i tow ary... 
Wzięli potem grubą premię ubezpieczeniową i w ten 
sposób stanęli na nogi...

Gordyk coraz bardziej upewniał się, że i tym ra­
zem musfah^-być co ś 11 dobnega Powiedział sobie.:

• —  Ten łotr ęhcia! z pewnością za jednym zama­
chem pozbyć się Elickiego i mnie. Bo przecież nas

dwóch tylko mógł się bać na świecie. Te odłamki po­
chodzą z pewnością z maszyny piekielnej. Różnica tyl­
ko ta, że o ile tamci zmarnowali stare pudlo, Rei znisz­
czył nowiutki okręt. W idocznie uznał, że mu się to kal­
kuluje. Zresztą, ubezpieczył go na tak ogromne sumy.

Po chwili wszakże pomyślał sobie:

—  A Niusia? Jego córka, którą tak kochał, tak 
ubóstwiał? Czyżby i ją także świadomie posłał na 
zgubę niehybną? Ale racja!... Przecież nie wiedział, 
że Niusia pojedzie z nami... Ach, ty łajdaku, szubraw- 
cze!... Jakże ja się nad tobą będę mścił, jeżeli zrządze­
niem losu wyratuję się z tej opresji!...

Gniew zatarł w niem myśli o groźącem mu pize- 
cież nieustannie straszliwem niebezmeczeństwie. Przy­
wołał go do tragicznej rzeczywistości dopiero żałos­
ny głosik Niusi, skomlącej:

— Stefeiu, jestem głodna... Prędko, każ mi podać 
śniadanie... Bądź tak dobry...

Mówiła to z uśmiechem, świadczącym, iż zupeł­
nie nie zdaje sobie sprawy z tego, co się dzieje. Było 
to, zresztą, bardzo możliwe. W  chwili wybuchu stra­
ciła przytomność, a natychmiast po odzyskaniu jej —  
zasnęła. Nic więc dziwnego, że biedactwo nie ma na­
wet pojęcia o tem, co się stało.

Ponieważ Godyk nie wiedział, co odpowiedzieć, 
Niusia rozjerzała się dookoła i zapytała:

—  Gdzie jesteśm y?... Dlaczego nie na tym wiel­
kim okręcie? 1 gdzie się podział wuj Antoś?

Cc było odpowiedzieć?
Niusia tymczasem już przelękła się na dobre i ję­

knęła płaczliwie:
—  Stetciu, ja się boję, boię się!... Jesteśm y zupeł­

nie sami na tem dużem morzu. D laczego?
Spojrzała szeroko rozwartemi źrenicami na ota­

czający ją bezmiar oceanu. Gordyk chciał ją uspoko­
ić. Ale jak? Co rzec, aby pogodzić z losem pięcioletnie 
dziecko?

Szukał jakiegoś wykrętu, ale, niestety, sytuacja  
była aż nazbyt oczywista.. A jednak odpowiedzieć coś 
trzeba było. Nie wolno było milczeć ani chwili dłużej..,

Dalszy ciąg jutro.

POŻERACZ SERC KOBIECYCH
Powieść - reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji

M1L06Ć BIERZE W NIEWOLĘ UWODZICIELA
N oderski, w ra ca ją c  do domu, nie m ógł sie 

o trząsn ąć z w rażenia, jakie na nim w yw arła  skrom ­
na ekspedientka v sklepie konfekcji meskiej.

—  Ja k a ż  to tajem n ica hcwi w  naturze człow ieka! 
— ro zm yślał. —  P rzecież  M ela jest bardzo ładna, 
mimo. że już dawno p rzeży ła  sw ą w iosnę, jest do­
skonale zakonserw ow ana, ciało  jej spraw ia w rażenie  
św ieżości, a budowie jej figury nie m ożna nic zarzu ­
cić . A mimo to czuj? do niej niecheć. W p ro st p rzy ­
k rość spraw iało mi zm uszani.; sie do w ybuchów  m i­
łości. k tórej nie czuje. T y m czasem  tu, wobec tej m ło­
dej d ziew czyny, prostej, na pewno mniej inteligent­
nej. niew ytw ornej, o sklepow ych m anierach, które  
tłumi tylko w rodzone miłe ooejście —  jestem  poru- 
sŁony do żyw ego, Jakbym  stanął w obec niezw ykłego  
zjaw iska. T am ta  bogata, zaw sze pięknie ubrana, 
łatw a w obejściu, o, aż za ła tw a! —  uśm iechną! sie 
ironicznie na wspomnienie niedawno spędzonych  
godzin z panią M elą Laimocka, —  a ta  biedna, skrom ­
na. na pewno d ro żąca  się... Bo cóż m a droższego  
ponad sw oją niewinność i młode la ta ?  N ic,.. E . nie­
ma o kim m y śle ć! —  zaw ołał praw ie nagłos, aż sie 
7u nim obeirzał jakiś przechodzień. Nie zw rócił na to 
uwagi Mimo jednak postanow ienia, że niema o kim 
m yśleć, obraz miłej tw arzy czk i dziew częcej w racał  
uparcie przed o czy  N oderskiego,

W  domu usiłował cz y ta ć . T rzy m ał w reku cie­
ką wa pow ieść francuskiego m odnego au tora. P rz e ­
cz y ta ł ,mre w ierszy  i spostrzegł sie zaraz , że nie wie 
zupełnie, o czem  cz y ta . 2am > ślił sie znów głęboko.

—  Ju tro  rano m usze tam  pójść. Pom ów ię z nią... 
Ni, pewno w ciągnie sie do rozm ow y a od rozm ow y  
uo spotkam a droga bMska!.. Jeszcze  nie było takiej 
Kobiety.  którahy  sie mi oparła. Nie zrobi tego i ta 
m ała. która oszołom i to. że łaskaw ie rozm aw ia z nią 
hrabia. dodatku taki p rz y sto jn y !..

Noderski spojrzą ł w lustro i stw ierdził z p rzy ­
jem nością. że mu nawet do tw arzy  z zadum a i roz­
m arzeniem . jakie m alow ało sie w jego oczach , w y­
w ołane przez wspom nienie eksom dientkL

—  Kto wie —  rozm yśla? w dalszy m ciągu, —  
czy  ta mała nie ma jakiego kochanka. Ekspedientki 
w sklepach takich podobne są tak m arnie w y n ag ra­
dzane, źe m usza dorabiać...

W strząsn ął sie na m yśl, jakby dotknął czegoś  
potw orne go.

—  Nie, to niemożliwe, żeby ta dziew czyna m ia­
ła kochanka! Z achow yw ałaby się inaczej! Je j ru­
ch y , spojrzenie, głos, w szystko nosi znam ię c z y ­
stości... C óż to ?  —  rp o strzegł się nagle. — C zyżbym  
już zaczy n ał bvć zazdrosny o tę m ałą? J a ?  O, nie, 
na to sobie nic pozw olę! P op ro stn  zabiorę sie do m a­
łej, zabawię się nią i koniec. Jeśli będzie bardzo ro z ­
paczała, dostanie na o tw arcie łez trochę pieniędzy  
l jeszcze będzię czuła dla mnie w dzięczność. N ietylkc 
i  powodu pieniędzy, a  naw et za to. że sam  hrabia Ją 
posiadał...

Tej n ocy  Stefan Noderski spał bardzo żle. Usi­
łow ał trochę cz y ta ć , czego nigdy zresztą  nie lubił, 
c z y ta ją c  tylko z musu, by w rozm ow ach nie ukazały  
się braki o czy tan ia , eo m ogłoby b yć kom prom itujące.

F a n o  nbudził sie bardzo w cześni* i pierw szą  
osobą, o której pom yślał —  bvla... młodziutka eks­
pedientka.

—  C j v  ja oszalałem , cz y  e o ?  C zv  ona rzuciła  
na mnie jakieś c z a r y ?  —  złościł sie nawet na siebie 
zato, ż ^ ta k  sobie zap rząta  głow ę „jakaś tam  dziew­
czyn  Iną

—  R aczej powinienem pom yśleć o dzisiejszej 
w izycie u Lam ockich gdzie mnie czeka nielada za ­
danie: udawanie miłości do Meli i uwiedzenie j,ej 
córki.

M achnał lekcew ażąco ręka
—  T o pójdzie łatw o... Jak  się jednak dorw ać do 

tego p ącżu szka?
Noderski Ubrał sie starannie, założył nowv 

kraw at i o godzinie dziesiątej był już na M arszał­
kowskiej.

Poszedł odrazu do sklepu, w którym  bvf wie­
czorem .

Otwiera iac drzwi odrazu dojrzał snrzeda w cz y ­

nię. Na jegc tndok  uśm iechnęła się ujm ująco.
—  M yślałam  już, że nan pragnie zm ienić kupTo 

ny w czoraj k raw at, ale widzę że ma go pan nawet 
na sobie!

—  O, k raw aty , które pani sprzedaje, tak m! sic 
podobają, że nie chciałbym  ich odm ienić za nic. 
W łaśnie przyszedłem  k u pić  ich w ięcej, ale pod w a­
runkiem ...

P a trz y ł  prosto w oczy  dziew czynie. Nie spuści­
ła powiek, a w o czach  jej zam igotał jakby gniew ny  
ognik. Noderski nie zauw ażył tego. P ew n y  zw ycię­
stw a, widział tylko zaciekaw ienie, a w  uśmiechu  
dziew czyny zach ętę do śm iałego w yznanią,

—  Jakiż to  m a być w arunek? —  powiedziała 
wolno. jaKby sie n am v ślajac.

— Oto, że w yboru dokonają pani prz«piekne 
rączki 1...

—  I?  —  p ow tórzyła za  nim.
—  Że oani zechce si? ze mna spotkać po za­

mknięciu sklepu. '
Nagle ujm ujący uśmiech zniknął z czarując.-;] 

tw arzyczk i dziew czyny, na jej tw arz w vstąpiły  
ogniste rumieńce.

—  P an  jest w tej chwili naszym  klientem, me 
m ogę w iec panu odpowiedzieć tak, jak na to pan za ­
sługuje...

Noderski. najzupełniej pewny zw ycięstw a, ostu 
ciał w pierw szej chwili i zapom niał jeżyka w gebie... 
S ta ł z rozchylonerri w argam i, z w yrazem  tak nie­
m ądrym  na swej pięknej uwodzicielskiej tw arzy , że 
dziew czyna nie m ogła p ow strzym ać się od uśmiechu.

—  P ro szę  puścić w niepamięć sw oia propozycję  
i m oją odpowiedź, a w vbrać łaciny kraw at.

Noderski. nie odzyw ając sie już nic, kupił p ie w -  
szy  lepszy k raw at i w yszedł ze sklepu w ciaź jesz­
cze zdumiony kieską, która spotkała go po raz pierw ­
szy w źvciu. W  oasii zaciskał pieści.

—  P oczek a! sm arkulo! —  syknął przez zaciś­
nięte zehy. —  1 tak cię zdobędę. Będę cie miał z i 
w szelka cen g !..

Jdlkzy ciąg Jutra.



R A D  J O
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gim nastyka. 

7.25 P ły ty . 7.35 Dziennik poranny 
ł.40 P ły ty . 7.55 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.40 Przegląd pi asy. 
12.05 M uzyka popularna z płyt. 12.83 
M uzyka z p ły t  12.55 Dziennik połud­
niowy. 15.05 O eksporcie polskim.
15.10 W iadom ości gospodarcze. 15.20 
K oncert zespołu salonowego. 16.05 
„Skrzynka PK O ". 16.20 „W  ogniu re 
w olucji roku 1905-go". 16.35 Recital 
śpiew aczy. 16 50 K oncert kam eralny. 
17.30 Odczyt. 17.50 „W  św iecie ato­
m ów ". 18.10 P ły ty . 18.25 Drugi kon­
cert z cyklu „K onceity  brandenbur­
skie J .  B ąch a" 18.55 Rozm aitości.
19.10 „Dokąd jechać w św ię to ?" 19.15 
„Listow ne nauczanie rolnictw a". 19.25 
Felieton aktualny. 19.40 W iadom ości 
sportow e. 19.47 Dziennik w ieczorny 
20.00 „Myśli w ybrane". 20.02 „W ikto 
r ja  i le j huzar" — operetka w 3-ch 
aktach z prologiem Paw ła Abraha­
ma w reżyserii i radjofonizacji Micha 
liny M akow ieckiej. W  przerw ie: „W  
restau rac ji"  fragm. z powieści p t. 
„Przygoda w nieznanym kra ju ". 22.30 
Muzyka taneczna.

„FO R E I LEN -O U IN TET"
D ziś rozgłośnia poznańska nadaje o 

godz. 16.50 koncert kam eralny w któ 
rego programie znajda radiosłucha­
cze jeden z najp iękniejszych utwo­
rów  literatury kam eralnej tz. „Forel- 
len-O uintet" Fr. Schuberta. Nazwa 
kw intetu pochodzi od pieśni Schuber­
ta „P strąg ", służąca jako temat do 
czw arte j części utworu Jako w yko­
naw cy w ystąpią: T . Schulc. J .  R a­
kow ski, M. Rozm arynow icz, A. Cie- 
chański i N. Padlew ski.

Polska jest wieiklem mocarstwem
które nie dało jeszcze właściwej miary swej wartości 
Oświadczenie min. Barłhou o podróży do Polski

PARYŻ. (P .A .T .) .  W czoraj 
godz. 12.45 popoł. powrócił do 
Paryża min. Barthou, witany na 
dworcu przez licznych członków 
rządu, ambasadora Rzeczypospo 
litej polskiej Chłapowskiego, po­
słów Grecji, Jugosławji i Czecho 
S ł o w a c j i .

PARYŻ. (P .A .T .) .  Francuski 
minister spraw, zagranicznych 
Barthou po powrocie do Paryża 
złożył wobec przedstawicieli pra 
sy następujące oświadczenie:

„Nie przypuszczałem, że kurtu 
azyjna wizyta w dwóch krajach 
sprzymierzonych przyjmie cha­
rakter narad politycznych w tak 
znacznym stopniu. Reasumując 
wrażenia z podróży, mogę zdać 
sobie sprawę ze znaczenia mej 
misji. Nie padł na nią żaden cień, 
nie zakłócił je j żaden incydent. 
Wszędzie przedstawiciel Francji 
miał możność stwierdzić wartość 
wiernej przyjaźni.

„Nic nie jest w stanie —  powie

dział minister Barthou —  z a s tą - ln ie ,  zaniedbując ku temu okazje 
pić osobistych kontaktów. Zbyt I Na odległość bowiem ryzykuje 
często postępowaliśmy niesłusz- ■ się formułowanie fałszywych są-

Komornik na ławie oskarżonych
z a  l ic z n e  n a d u ż y c i a  n a  s z k o d ę  k l i e n t ó w

U rząd Drokuratorski w W a r ­
szawie przygotow ał akt osk ar­
żenia przeciwko znanemu ko­
mornikowi 21 rewiru. H enry ko­
wi de C a stro  L a ce rd a , który  
dopuścił sie sprzeniew ierzenia  
różnych sum depozytow ych.

Dochodzenie przeciw ko w y ­
mienionemu komornikowi
wszczęto na skutek meldunku, 
złożonego przez adw, Krońskłe 
go, k tóry  doniósł urzędowi pro­
kuratorskiemu, iż L ace rd a  przy  
;ał 7 .746 zł. od Banku Handlo­
wego i nie wpłacił do K asy S a ­
ki O kręgow ego.

W  toku dochodzenia w yszły  
naiaw inne jesz cz e  braki w de­

pozytach.
P ostaw iony  w stan o sk a rż e ­

nia de C astro  L ace rd a  nie przy 
znał sie do winy. dowodząc, iż 
pieniądze, z k tórych  nie mógł 
sie w yliczy ć ,  za trzym ał,  gdyż 
by ły  mu potrzebne.

Jed n ocześn ie  z tern dochodzę 
rjiem to cz y ło  sie postenowanie 
orzeciwko m ałżonce oskarżone 
go, Salom ei.  Poniew aż władze 
śledcze nie znalazły  odpowied­
nich nodstnw do wniesienia ak 
tu oskarżenia ,  przeto sprawę 
przeciwko pani L .  umorzono.

B .  komornik de C astro  L a ce r  
da nrzebvw a na wolności za 

o»j r* Q O00 zł.

Wiadomości
Niemcy -  P o l s k a  10:5

PO ZN A N . W  przepełnionej 
hali T a rg ó w  Poznańsk ich , wo­
bec 5 .000 widzów, odbył si? od 
dawna oczekiw any  m ecz bok­
serski pomiędzy re p re z e n ta c ja ­
mi Niemiec i Polsk i.

Zaw ody z ak oń czy ły  si?  zw y 
ciestwem  dru żyn y niemieckie] 
10 :6 .  W y n ik  ten uw ażać należy  
za bardzo pom yślny dla nas, 
drużyna polska bowiem w ysta  
piła w osłabionym  składzie. Ko 
złowski. C hrostek  i W ezn er sa 
może ob ie cu jący m  m ater ja łem  
ale żaden z nich nie dysponuje 
d ostateczną technika i rutyną. 
Z pozosta łych  n aszy ch  zawód 
ników miła niespodziankę spra 
wił Rotholz, b i jąc słynnego  
Sp annag la .

Drugą niespodziankę przynio 
sła k ieska m istrza Europy, 
K a stn era  w spotkaniu z K ajna- 
rem. Zawiódł P iła t.

W y nik i techniczne:
W wadze muszej: Rotholz po 

k onał na punkty S p an n ag la .  W  
1 rundzie niemiec znalazł sie 
na deskach. W  2 i 3 rundzie 
przew aga  P o la k a  była  nieco 
m nie jsza , niemniej w yg ran a  
nie ulega wątpliwości.

W. kogucia: Kozłowski prze­
g ra ł  z Z iglarskyhn. W a lk a  sta 
a na niskim poziomie głównie 

z powodu beznadzie jnej form y 
K ozłow skiego. Niemiec przew a­
ża ł  we w szystkich  3  rundach.

W. piórkowa: m istrz Europy  
K astn er przegra! na punkty z 
K ajnarem . W alka sta ła  na b. 
w ysokim  poziomie. P ierw sza  
runda w yrów nana. W  2-e ] góro  
wa^ niem iec, w 3-ej ataki P ola  
ka zapew nia ją  mu zw ycięstw o.

W. lekka: Sch m ed es  bi je  
C hrostk a  w ysok o  na punkty. 
P o c z ą tk o w o  C hrostek  rzu ca  sie 
naoślep. ale c io sy  jeg o  su łatw o  
Darowane przez przeciwnika.

W. pół średnia: Sew ery n iak  
natknął sie na w icem istrza  olim 
pijskiego. na jlepszego  zawodni 
ka niem ieckiego. C am pe i prze­
g ra ł  na punkty. W a lk a  n? b. 
w ysokim  poziomie.

W. średnia: M a jch rz y ck i  bije 
na punkty H ornem ana. N a j­
p iękniejsza walka wieczoru. 
''•’ a ich rzv ck i przew aża technicz 
nie. punktuje um iejętnie i góru 
v  zdecydow anie we w sz y stk ich '
;3 rundach.

W. półciężka: o c ięża ły  W e z

ner przegryw a po nieciekaw ej 
walce z P ursehem .

U7, ciężka: P iłat przegryw a 
na punkty z Rnngem . Los Fola  
ka rozstrzy g n ą ł sie właściwie 
,iuż w 1 rundzie, kiedy niemiec 
posłał go dwa razy  na deski.

Spo rto w e
Wiacomości zagraniczne

Atwerpja. Holandja pokimała fcSelg- 
ję  w meczu piłkarskim eliminacyjnym 
do mistrzostw świata 4 :2  Wopcc po­
wyższego wyniku Belg ja zdołała się 
jednak zakwalifikować do miałów.

Bukareszt. Kumunja — Jugosław ją 
2 : 1.

Praga. W towarzyskim neczu pie­
karskim Czechosłowacja zremisowała 
z W ęgrami 2 :2 .

Wiedeń ' )  mistrzostwo 1-ej Ligi 
Yjenna — Donau 2 0 (1 :0 ) , W AC — 
Libęrtas 5 :4  (2 :1 ), W acker — Sport- 
club 2:1 (1:0). FCW — Austria 4:2 
14:0), Rapici — Hakoah 5.2 (4 :1 ) ,  Ad 
mira - FAC 3 :2  (1 :1 ) .

Budapeszt. W ęgry pokonały Buł- 
garję w meczu piłkarskim eliminacyj­
nym do mistrzostw św iata w stosun­
ku 4:1.

dów o w ypadkach i o ludziach11,
Mówiąc o rozmowie z Marszai 

kiem Piłsudskim, minister Bar­
thou oświadczył, iż była ona na­
cechowana obustronną szczero­
ścią. Minister podkreślił jasność 
pamięci, żywotność umysłu Mar­
szałka Piłsudskiego oraz bystrość 
jego oceny sytuacji europejskiej.

„Znalazłem człowieka —  po­
wiedział min. Barthou —  które­
go oprowadzałem w r. 1921 po 
polach bitew nad Marną i Mozą 
Przyjął mnie, jak  przyjaciela. Do 
konaliśmy pracy tern użytecznie' 
szej, że nie oszczędziliśmy sobie 
żadnej prawdy Z ministrem B e ­
ckiem przypadło mi rozważać 
wszystkie zagadnienia. Zbadali/ 
my wspólnie wszystkie sprawy, 
jakie nasuwały nam stosunki poi 
sko -  francuskieT sytuacja o g ó l­
na. Doszliśmy do lojalnego i ser 
decznego porozumienia, dzięki 
czemu przymierze nasze został ) 
wzmocnione. Polska jest wiel- 
kiem mocarstwem, które nie dał:1 
ieszcze właściwej miary swej 
wielkości.

PARYŻ. (P .A .T .). Prasa podaje, żt 
minister Barthou w podróży z Pragi 
do Paryża uniknął szczęśliwie wypad­
ku, który mógł mieć poważne następ­
stw a. Jak donosi „M atin", pomiędzy 
staciaml Ignay Avricourt a Richecourt 
le Chateau obrzucono przejeżdżający 
pociąg kamieniami. Jeden z nich tra- 
lił w szybę w ag jnu  : analnego, w ki » 
rym znardował sie minister. VV szvbie 
wybita został? dziura wielkości 20  na 
15 cent. Władze policyjne w Nancy, 
wszczęły dochodzenie.

K r o n i k a  ś l ą s k a
Z BO ISK PIŁKARSKICH 

LIGI ŚLĄ SK IEJ
Niedzielne rozgrywki mistrzowskie 

przyniosły dwie wielkie niespodzianki 
w postaci przegranej Śląska do Cho­
rzowa oraz rew elacyjny sukces druży 
ny B. B. S. V. z Bielska w spotkaniu 
z Naprzodem z Lipin. Poza tem dalsze 
dwa- mecze, jak przewidywaliśmy by­
ły zacięte.

Po w czorajszych rozgrywkach na 
czele tabeli nadal utrzymuje się Na­
przód przed Śląskiem. Po uwzględnię 
idu w czorajszych wyników stan tabe­
li jest następujący:

1) Naprzód Lipiny g. 13, br. 52:24 
pkt. 21, 2 ) Sjąsk c.v. lęlociilowice g. 
12, br. 31 :13 , pkt. 18, 3) 1. F. C. Kato 
wice g, 14, br. 33:23, pkt. 18, 4) A. 
K. S. Król. Huta g. 14, br. 44 :27 , pkt. 
16, 5) K. S  06 Katowice g. 14, br. 
44 :37 , pkt. 16, 6) K S . Chorzów g. 14, 
br, 41:42, pkt. 16, 7) K. S. Dąb g. 13, 
br. 37:17, pkt. 15, 8 ) Czarni Chropa- 
czów g. 12, br. 39 :47 , pkt. U , 9) O- 
rzel W ełnowiec g. 13, br. 27:41, pkt 

10) Słowian Bogucice, g. 14, br. 
23:37, pkt. 7, 1 1 ) Koszarawa Żywiec 

. 13, br. 22:49, pkt. 7, 12) B. B. S. V. 
Bielsko g. 14, br. 28:57, pkt. 6.

ORZEŁ (W ełnow iec) —  K. S . 06 
(Katowice) 3 :5  (1 :4 )

Zasłużone zwycięstwo odnosi 06 
Katowice, będąc przez cały czas dru­
żyną lepszą. Bramki zdobyli dla zwy 
Cięzców W óirik 4 i Jakutek. Sędzia 
), Szubert wykluczył z gry Kopecia z 

Orła za niesubordynacją.

bauera iT ro d a k a , 
n ner.

Sędziował p. K«-

SŁOWIAN (Bogucice) —  Czara!
(Chropaczów) 3 :2  (0 :0

Nader interesujące spotkanie toczy­
ło się na boisku w Bogucicach od pę 
czątku do końca dążąc do zwycię­
stw a. Bramki zdobyli dla Sławianu 
Sobczyk i Szok, zaś dla przeciwnika 
Gola i Pytel.

ŚLĄ SK  (Świętochłowice) —  K. S.
CHORZOW 2 :3  (1 :2 )

Drużyna Śląska wystąpiła w osłabio 
nym składzie to też nie mogła silniej 
staw ić czoła Chorzowowi, który z me 
czu na mecz sta je  się coraz lepszy. 
Bramki dla zwycięzców zdobyli W ol­
ny 2 i Mocek. Dla Śląska strzelcami 
byli .Olhrych i Laband.

B. B. S . V. (Bielsko) —  NAPRZÓD 
(Lipiny) 2 :2  (0 :2 )

Do przerwy drużyna z Lipin orze- 
ważala, natomiast po zmianie pól osła 
bla. W ynik powyższy stanowi niclada 
sensację dla sfer piłkarskich Śląska. 
Naprzód zdopvt obydwie bramki przez 
Kloska. zaś B . B . S . V. przez W ie-

M ISTRZO STW A  KLASY „A“
W klasie „A“ toczyło się w ubiegłą 

niedzielę szereg interesujących spot­
kań. Zasadniczo zakończyły się one 
zwycięstwami faworytów z wyjątkiem 
jednego spotkania i to Stadion — Dla 
na, gdzie faworytem była drużyn? ka 
towicka, odnosząca w ostatnich cza­
sach wcale pokaźne sukcesy.

Poniżej podajemy ostatnie wynikł 
jakie uzyskane zosfafy na zielonej mu 
rawie:

Jedność (Michalkowice) — Śląsk 
(Siem ianow ice) 3 : i (2 :1).

K. S . 07 Siemianowice — K. S . Roż 
dzień Szopienice 1:4 (0 :2 ),

K. S . Szopienice —  K. S. 06 M ysło­
wice 1:0 (1 :0 ) .

K. S , D ąbrów k« Mała — K„ łj. K o­
ściuszko Szopienice 2 :3  (2 :2).

K. S . 09 Mysłowice —  Merą c lp—̂  
nowice 2 :2  (2 :1 ).

K. S. Brzeziny —  X. S. Odra Sząr- 
lej 3:1 (3:1).

Naprzód Załeże —  Czarni Oświęcim 
6:0 (0 :0 ).

Silesia Łagiewniki —  Kresy Król. Hu 
ta 1 :8  (1 :1 ) .

Zgoda Bielszo wice —  Pogoń Nowy 
Bytom  4 :5  (2 :2 ) .

Pocztow e P . W , -  K. S . Murek)
o iO (3 ■ 1 /•

Pow staniec Brzezinka —- Pogan 
Imiolin 2:0  (2 :0).

ŚLĄ SK  PO LSK I —
—  ŚLĄ SK  NIEMIECKI

Dnia 4 mają odbędą się w Gliwi­
cach zawody pomiędzy reprezentacja 
mi Deutsch O/S i Polskiego Góraego
Śląska.

Do walk wyznaczeni zostali nastę­
pujący zawodnicy: w wad.ze muszej: 
Jarzom bek (ŚL) —  Dziubiński (O . S .)  ; 
koguciej: Krawczyk —  Figura; piór­
kow ej: Rudzki —  Kraułwurst II; lek­
kiej: Wiechuta —  Krautwurst I ; pół- 
średniej: Gburski — D roja; średniej: 
Kowaczek —  W ojtke; półciężkiej: 
W ystrach —  Urbgnke; ciężkiej: Uhe- 
relc — Kramef.

Godzina wyjazdu drużyny polskie­
go Śląska zostanie dodatkowo poda­
na do wiadomości.

ZEBRANIE ZARZĄDU ŚL. O. Z. B .
Podaje się czh nkom Zarządu ś l. O. 

Z. B. do wiadomości, że zebranie od­
będzie się dz.isiaj o godzi-nie 17,30 w 
szkole policyjnej w Katowicach.

W YŚCIG KOLARSKI STADJONU
Sekcja kolarska i motocyklowa- Sta 

djonu w Król. Hucie przeprowadziła

1 w ubiegłą niedzielę w yścig kolarski 
na trasie Kroi. Huta — Dąb — Bere- 
aowiec -»• Chorzów —  Król. Huta w 
trzech kategoriach.

W wyścigu senjorów  na trasie 42 
kim. pierwsze n iejsce zdobył Rurań- 
ski w czasie 1 -.04,30 godz przed W y- 
ględą 1:08,20 i Bochenkiem 1:08,30.

W  krasie „B " na przestrzeni 30 km. 
zwyciężył Kapała w czasie 45:20 min. 
przed Anertem i Dudą.

W reszcie w trzeciej kategorji niesto 
warzyszonych (1 3  krń.) na pierwszem 
miejscu uplasował się Rurański z cza 
■sem 23:15, pokonywując Mazalanego 
32:20.

TU RN IEJ GIER SPO RTO W YCH  
W DZIEDZICACH I ŻYW CU

W niedzielę odbył się turniej ko­
szykówki i siatkówki drużyn męskich 
i żeńskich w Dziedzicacft i Żywcu, zor 
ganizowany przez Miejski- Ośrodek 
W . F. w Bielaku. W Dziedzicach star­
towało 12 zespołów męskich i 4 żeń­
skie. W  koszykówce pierwsze miejsce 
zajm uje Z. S . Aleksandrowice przed 
SM P Dziedzice i Szkołą Przemysłową 
z Bielska. W siatkówce męskiej zwy­
cięstwo odnosi .espół O. 1). R. Czecho 
.wice przed Z. S. Chybie i Z. S. Alek­
sandrowice. U drużyn żeńskich zwy­
cięży! R. K. S. Czechowice, dystansu­
ją c  Z. 5 . Aleksandrowice i Z. S . Chy­
bie. Poziom koszykówki dość wysoki, 
natom iast siatkówki słaby.

W  Żywcu, gdzie stanęło 7 drużyn,

fcówkę wygrała drużyna Sokoła z VVę 
gierskiej Gorki przed Z, S. Zabłocie 
Sokołem z Żywe*.Żywca

PIŁKA NOŻNA 
W  ZAGŁĘBIU DĄBROWSK1EM 
W  ubiegły niedzielę odbyło się eze 

reg interesujących spotkań w których 
uzyskano następujące ciekawe wyni­
ki.

CKS. (Czeladź) —  Sarm acie 4:1 
(2 :0 ) ;  Policyjny K S. (Sosnow iec) — 
Zagfębianka 2 :2  ( 0 :2 ) ;  Unja (Sosno­
w iec) —  Hakoah (Będzin) 7 :2  ( 2 :1 ) :  
Zagłębie —  So1vay (Grodziec) 1:1 
( 1 :0 ) ;  Ruch (Sosnowiec) —  Bryitice 
3:2 (2 :1 ) .

POGOŃ (K atow ice) —  STA D  JON 
(Królewska Huta) 10:1

Tenisow e spotkanie pomiędzy wy- 
mienionemi zespołami zakończyło się 
pewnym zupełnie zwycięstwem Pogo 
ni w ktńrei szeregach grywa Bratek. 
Jedyny punkt dla pokonanych zdobył 
Szymański II bijąc Choieckiego w 
trzech setach.

Ad w . Parzynski skazany 
na 4 lata więzienia

Sąd Okręg, w W arszawie ogło 
sił wczoraj wyrok, skazujący ad­
wokata Parzyńskiego na 4  iata 
więzienia i pozbawienie prawa 
praktyki adwokackiej przez 5 lal 
od chwili odbycia wyroku.

Sąd uznał, że Parzyński był 
człowiekiem lekkomyślnym, cizia 
łał z pełną świadomością oraz z 
dużem napięciem złej woli.

Okolicznościami łagodzącemi 
są starania o zwrot przywłasz­
czonych pieniędzy.

Sąd uwzględnił wszystkie po­
wództwa cywilne w w ysokość- 
170.000 zł. Prokurator zapowie­
dział apelację. Starania obrony c 
wypuszczenie Parzyńskiego na 
wolność za kaucją Sąd odrzucił.

Parzyński, który przyjął wyrok 
z kamiennym spokojem, został 
pod eskortą policji odwiezione 
do więzienia.

Coś dla Pan

Moda bywa czasem okrutna. 
Ostatnio np. każe przyozdabiać 
wieczorowe suknie i sorties wy- 
ochammi ptakami.



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Ze sportu

K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacyjno-naiwne zeznania w procesie komunistów

W trzecim dniu wielkiego pro-j chcieli go zabić za zdradę p artji,; ski w dalszym ciągu przyznawał

Ł. K . S — Cracovia 3*4 (2 :2 )
Przypadkowe zwycięstwo 

C raeovi, k tó re j linja a ta k i, mimo 
zmian i wzmocnienia Rusinkiem , nie wy 
kazała pełnych walorów bojowych. Ło 
dzianie natom iast tworzyli wcale dobry 
zespół, prsyczem atak ich należał do 
n~ilepszej części drużyny.

Przebieg gry, dzięki zmiennym sytu­
acjom podbramkowym, był dość em o­
cjonujący. Cracovia dwukrotuifc prowa­
dziła, goście jednak za każdym razem 
zdołali wyrównać, a po przerw ie nawet 
uzyskali chwilowe zw yięstw u w po­
staci 3 :2  na swą korzyść. O stateczn ie  
gospodarze zachęceni okrzykami pu­
bliczności, natarli silu j, co v. rezu l­
tacie przyniosło im dalsze dwie bramki 
i cenne punkty. Wynik rem isow y jed 
nak byłby bard ziej odpowiadający 
przebiegowi gry. U zwycięzców naj 
lepszymi byli: C iszew ski, M ysiak i Pa

jąlc, z Łodzian zaś wyróżniali się: Król 
Durkn i Gałecki Sędziował słabo 

(Al-Ki)p. Koaenfeld,

Podgórze— Legj a  2 :0  (1:0)
Pedgórze miało pierwszy 

szczęśliwy dzień w tym sezonie, a tern 
szczęśliw szy, że rozgromiło przeciw 
nika, groźnego dawniej dla najlepszych 
drużyn ligow ych. N iestety, Legja je s t  
dziś cieniem dawnej drużyny. Podgórze 
natom iast choć gra bardze prymitywnie 
i dalekie je s t od poziomu przeciętnej 
drużyny ligow ej, to jeduak braki te 
nadrabia pracow itością, no i szczęściem .

Zawody nie budziły w iększego za­
interesow ania. G oście nie pokazali ani 
jed n e j celow ej akcji, jak również i g o s­
podarze. Tym ostatnim  jednać p rzy­
szedł z pom ecą jedyny ich zawodnik, 
naprąwdę ligowy, Ganiaj, którego 
dziełem b) la druga bram ka z solowego 
przeboju. Pierw szą natom iast uzyskał 
Kowalkowski. (Al-Ki).

W a w e l— W iała  Ib. 5 :2  (2 :2 )
Zawody o puhar K O Z PN -u. D ruży­

na W awelu grała swój najlepszy mecz 
i na powyższe zwycięstwo w zupełnoś­
ci zasłużył. H e r a i z i  połowa gry była 
wyrównana. Po przerwie stroną ataku 
jąeą ja s t drużyna W awelu która uie- 
mal przez cały cza* p zesiaduje na 
polu karnym Bramki dla zwycięzców 
uzyskali W róbel 3, Sikera i Klusek 
po jed n e j. Dla W isły Jęd rze jczy k .

Z pewodu nieprzybycia sędziego 
związkowego zawody za obopólnem 
Porozumieniem prowadził dobrze p. 
Olew ski.

G arbarnia lb.-PoUgórze lb. 1:6
A -zes cały czas snwodów przewaga 

była po stronie G arbarni która uzy­
skała zasłużone zwycięstwo. Jedyną 
bram kę uzyskał Czub. Sędziował p. 
Mohyła.

L A K I E R  T nitrocelulozowe 
(„D uco") we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kałwa- 
ryjska 29, teł. 149-79.

Młodziej k a  w k o ściele  
M arja ck im

Na gorącym uczynku kradzie­
ży torebki z pieniądzmi na szko­
dę Bronisławy Lachowej, aresz­
towano wczoraj w kościele Mar­
iackim znaną i niebezpieczną 
złodziejkę, 24-letnią W ładysła­
wę Bakowicz z Prokocimia, w 
pow. krakowsk’*n.

Torebkę zwrócono Doszkodo- 
wanej, a złodziejkę osadzono 
w więzieniu.

cesu komunistycznego pized są­
dem przysięgłych w Krakowie, 
zeznawał w dalszym ciągu głów­
ny esk. Dulowski, podając nie­
prawdopodobne wprost histoije 
o tem, jak to pod wpij wem na­
mowy podkomisarza Klimka na­
pisał list do swej narzeczonej, 
przyznając się w nim do zbrod-

wobec czego prosił zarząd w ię-lsi^ do zabicia Szczeliny, bo
zirnia o przeniesienie do innej j  rzekomo „wstydzić się kompro 
celi, co też uczyniono. W krótce j  mitować policję" Naiwne te ze- 
potem osk. Dulowskiego prze- j znania były sprzeczne z po- 
słuchiwał sędzia, dr Kestorff, j przedniem oświadczeniem, jako-- 
którego osk, bardzo chwali, wy- by był bity przez policję
wołując tem uśmiechy u przy- Skolei zad, wali osk. pytania
sięgłych, jak i u obrońców. O sk .: sędzia dr. Ostręga, orok. Szew-1 
twierdzi, że sędzia dr Restorff czyk i obrońca, adw. dr. Arnold, ■ 

ni zabójstwa Szczeliny. Następ- j wmawiał w niego, że on, to jest poczem rozprawę przerwano do j

nie osk. Dulowski podał, że w ! Dulowski, nie mógł popełnić tej dnia dzisiejszego,
celi w Krakowie inni komuniści j  zbrodni, gdy tymczasem Dulow-

Adwokat
Dr JAN ROSE

przeniósł sw ą k an celarję

na ul. Basztową 10. i. p.
(ró g  Długiej) — Telefon 128-05.

Repertuar teatrów  krakowanie* 
t e a t r  Im . J . S ło w a ck ie g o

W torek „P i.n iąd z to nie w szystko" 
T e a t r  £ y d o w a k i  (Bocheńska 7) 

Gościnue w ystęy B. W itlera. 
W torek „Zakazane rozkosze".

Go graji) w hacii tóamict!

Śmiertelna jazda kajakiem po W iśle
Wstrząsający wypadek zda­

rzył się w niedzielę popołud­
niu na Wiśle pod klasztorem 
PP. Norbertanek. W krytycz­
nym czasie jechali w kajaku 
przez Wisłę dwaj młodzieńcy : 
Mendel W ifder, lat 18 (ul. Ber­

ka Joselow icza 3) i Szymon j spieszyli z pomocą inni kaja-
Griinberg, lat 20 (ul. Lewkows kowcy, którzy jednek zdołali
3). W pobliżu klasztoru k a ja-j wyratować tylko Grunberga,
kowcy dostali się w wir w od-jW ieder natomiast poszedł na 
ny, który porwał ich, wywrą- j  dno i utonął, zwłok jednak
cając kajak. dotychczas nie wyłowiono.

Nieszczęsnym żeglarzom po-

tp o l 'o  T u n el"
A tlantic: , Urwis z H iszpanji" i „Król

cyganów*
B agatela : „Szukam syna"
Dam Żołnierza: „Pat i Patachon w e-

pałach1'
muzeum: „Jasuowłosy sen"
Prom ień: „Tarzan, człowiek m ałpa" 
Stonko: .„Pod Twoją ob ro n ę"
•Sztuka. ., Pow rót Snerloica H olm esa" 
S w iti „Branka syn pnszczyy"
W anda: K siążę z A rkadji" 
ł»dr -. „K ocha— lubi— szanuje"

Biuralista krakowski —  oszustem i złodziejem
R A D I O

W dn. 12 grudnia 1933 roku, 
jak wówczas donosiliśmy, nie­
znany oszust wyłudził od p. 
Emmy Turków*^ z Krakowa o- 
bligacje Pożyczki Kor.wersyjnej, 
wart. 12 tysięcy zł.

Po długich dochodzeniach u- 
dało się policji wpaść na trop 
wyrafinowanego oszusta, którym 
okazał się 24-letni Zdzisław Le­
śniewski, biuralista z Krakowa, 
zam. ostatnio przy ul. Micha­
łowskiego 2.

Śledztwo dało sensacyjne wy- 1 rem „urzędowego" kontroiora 
niki, albowiem wyszło na jaw, j wyłudzał obligacje lub Irrrdl. 
że Leśniewski popełnił szereg j  Ponieważ zaś, jako człowiek in- 
eszustw w Krakowie, Katowicach teligentny, budiił zaufanie, prze- 
i Warszawie, gdzia uchodził za , to przez dłuższy czas złodziej- 
„barona" Zdzisława Grzymałę- skie jego występy uchodziły 
Leśniewskiego i pozostawał w mu Dezkarnie. 
kontakcie z agentami bankowy- j  Wyrafinowanego oszusta wy- 
mi, którzy zawiadamiali go, kto j dano władzom sądowym, a po- 

papiery wartościowe, licja prowadzi dochodzenia, ce

^‘00 Audycja poranna,
1 An D— - ' - J  “ 11.57

Do tych osób przychodził na­
stępnie Leśniowski i pod pozo-

Obydna zbrodnia w klaazterie  
prawosławnym

Do klasztoru prawosławnego 
w Małych Zachajcach pod Łu­
ckiem przybył w tych dniach 
włościanin Sergjusz Fotnik, umy­
słowo chory i obłąkany na tle 
religijnem. Fotnik chciał być 
przyjęty do klasztoru. Gdy mu 
jednak odmówiono, wówczas 
chory uplanował straszną lem^tę.

Onegdaj rano Fotnik, zmyliw­
szy czujność furtjana, zakradł 
się do klasztoru i napadł z sie­
kierą w ręce na mnicha, nazwi­
skiem Wydra, któremu kilkoma 
uderzeniami siekiery, rozpłatał 
czaszkę.

Ranny wkrótce zmarł w szpi­
talu, a ohydnego mordercę are­
sztowano.

N ożow iec „Pod G w iazd ą44 
n a  M ałym  Rynku

Jakób Buchholz, handlarz z 
Starej Olszy, bawił w niedzielę 
wieczorem w kawiarni „Pod 
Gwiazdą" na Małym Rynku. Po 
pewnym czasie Buchholza wy­
wołał na podwórze domu nie­
jaki Karol Staniszewski, również 
z Starej Olszy, rzekomo celem 
porozmawiania.

Na podwórzu doszło do sprze­
czki między oboma, poczem 
Staniszewski, wyjął nóż i zadał 
przeciwnikowi ranę kłótą na 
ręce. Rannego opatrzył lekarz 
pogotowia, a sprawą zajęła się 
policja.

N iespodziew any strajk
murarzy.

W czoraj niespodziewanie za* 
strajkowali murarze, skutkiem 
czego została wstrzymana praca 
na wszystkich budowach.

Jak  się dowiadujemy, powo­
dem strajku jest demonstracja 
przeciw tym przedsiębiorcom 
budowlanym, którzy wykorzys­
tu jąc sytuację, wstrzymują się 
od podpisania nowej umowy 
zbiorowej, zawnioskowanej przez 
robotników.

Prawdopodobnie strajk zosta­
nie rychło zlikwidowany, albo­
wiem sprawą tą zajął się In­
spektorat Pracy, gdzie toczą się 
narady między robotnikami,
a przedsiębiorcami.
Z z e m sty  n a  męźn

p o d p a liła  d om
W domu Władysława Kreizy 

w Zielonkach pod Krakowem 
powstał onegdaj groźny pożar, 
który zniszczył doszczętnie dom 
mieszkalny

Ustalono, że ogień wznieciła 
rozmyślnie żona Kreizy, Marja. 
W krytycznym bowiem dniu 
doszło do awantury między 
małżonkami, poczem mśc>wamał* 
żonka wyjęła z p:eca łopatę 
żarzącego się węgla i rzuciła 
na strych, wzniecając pożar.

Mściwą żonę oddano do dy- 
spozycji władz prokuratorskich.

Włamywacz w mieszki niu
przy nl. Mikołajskiej

Policja krakowska ujęła nie­
bezpiecznego złodzieja mieszka­
niowego, nie,akiego Fr. Piotro­
wicza, który w dn. 25 kwietnia 
br. dokonał włamania w biały 
dzień do mieszkania J.Sorotiuka 
przy ul. Mikołajskiej 16, skad 
skradł większą ilość garderoby 
wart 500 zł.

lem ustalenia liczby poszkodo­
wanych przez Leśniowskiego.

U ję c i*  sp rz e d a w cy
k rad zion ego ty to n ia

Pogrzeb w beczce na wino.
W jednej z wiosek pod Bu­

karesztem odbył się oryginalny 
pogrzeb pewnego bogatego wi- 
niarza, który był wielkim ama­
torem wina. W testamencie 
swoim zaznaczył wyraźnie, że 
po śmi erci pragnie też przeby­
wać wśród woni ukochanego 
wina i w tym cela  kazał pocho­
wać się w beczce po winie. Sty­
pa po śmierci tego wesołego 
nieboszczyka trwała 24 godziny 
przyczem wypróżniono tak wiol

Na ul. Jagiellońskiej w Kra- .ilość j>ec*ek win* ’ że 
.wie przytrzymano onegdaj j roZchorOWahkowie przytrzymano

niejakiego Józefa Gędłeka, lat poważnie.

16, w chwili sprzedaży wyrobów 
tytoniowych, podejrzanego po­
chodzenia.

Jak się okazało, Gędiek brał 
udział we włamaniu do sklepu 
M. Kardischa przy ul. Długiej 
82. skąd skradziono te właśnie 
wyroby tyt., wart. 100 zł.

Większą część skradzionego 
towaru odebrano od złodzieja.

U karane g ap io stw o  uliczno.
Niejaki Antoni Popidoł z Kra­

kowa zagapił się wczoraj w 
tłumie ludzi, oglądając uliczne 
karykatury przy A leji 3*Maja. 
Niefortunnego gapia spotkało 
zato nieszczęście, albowiem nie­
znany kieszonkowiec „świsnął" 
mu z kieszeni spodni zegarek 
wart. 50 zł., zabierając również 
łańcuszek.

U czyli i ię  fa łszerstw a  ple- 
niędsy z „T ajn ego  Detektywa'4

Z Jasła donoszą, ze policja 
w Jaśle wpadła na trop fabryczki, 
która miała podrabiać 5 złotówki 
w związku z czem przeprowa­
dziła rewizję w mieszkaniu Ig­
nacego Miśka i Józefa W ojtasa 
u których znaleziono kilka form 
gipsowych z odbitkami pięcio- 
złotowemi, jak również większą 
ilość stopionego ołowiu i metalu. 
Przesłuchani podali, że na wzór 
przyjęli odbitkę fotograficzną, 
przeds.trw iją cą  formę gipsową 
do podrabiania pieniędzy, jaką 
zauważyli w „Tajnym D etek­
tywie" i na tej podstawie spo­
rządzili kilka odlewów".

Sądowe oeba k a ta s tre fy  bu­
dowlanej przy ul. Łobzowskiej

Przed Sądem karnym w Kra­
kowie stanęli wczoraj: Ludwik 
Paciorkowski, lat 52, architekt 
z Krakowa, oraz Jó zef Kotapka, 
murarz i Franc. Mazurek, oskar­
żeni o nieumyślne spowodowa­
nie w dn. 36 września 1932 r. 
zawalenia s.ję rusztowania przy 
b „dowie w ul. Łobzowskiej 41. 
W katastrofie tej trzech ro­
botników odniosło rany i obra­
żenia na całem ciele.

Rozprawę odroczono do 11 bm.
Oskarżonych bronił adw. d: 

Nehmer.

} i n c r rzeeląd l1-57Gram ofon, 15.05 Wiadom. r  ,ap„
15.20 K oncert, 16.20 Odczyt, 16.3?

m « t n ^ pir J*,c,y ' l ć *5f Ko" cortJ17.30 Odczyt dla maturzystów, 1&.10
1 8 1 5  ..S tary  Kra­

ków -. ly .10 Rozm aitości, 15,25 F e l ,- '
ton, 19.40 71 adomośi sport., 19.47 
Dziennik wieczorny, 20.02 O p e.etk a .

Nocny dyżur a p te k i
a A £ teAk,a P °d B i«łym O rłem , Rynek 
A — B 45, Łobzow ska 6, p0 d Św. Kiu- 
M  G rzegórzecka 9, poc Żłoty.n Lwem 
Długa 4, pod Murzynem Krakow ska 19. 

Podgórze pod H ygeąKalw aryjaka 27.

N o c n e  d y ż u r y  l e k a r s k i e :
Ahend Jó z e f Rynek podg. 11 

I „  7, dr Cober Antoni Diuga 74
J  Fiala Bohdan Topolo, e 40,
dr Żabiński R obert Syrokomli 3  182-68,

Wielki! p o ż a r
przy nl. Piekarskiej

Wczoraj w nocy w *t«>ni Fry­
deryka Zeklera przy ul. Piekar­
skiej 11 powstał groźny pożar 
z niewiadomej przyczyny. P ło­
mienie strawiły doszczętnie staj­
nię, dwie wozownie, jednego 
konia i uprząż na konie. Nad. o 
dwa konie zostały poważnie 
poparzone. Straty wynoszą po­
nad 6.000 zł. Ogień zlokalizo­
wała straż pożarna.

Zuchwałe włam aule do Kaay 
przy ul. Jagiellodaklej

T ragiczn a śm ierć apowadu 
wybojów na drodze

Niezwykły wypadek śmierci 
zdarzył si onegdaj na drodze 
w LCącIowej, w pow. nowosą­
deckim. W dniu tym 16-letni 
Stanisław Obrzut z Siołkowej 
jechał wozem, naładowanym 
drzewem.

Skutkiem dużych wybojów na 
drodze, nienaprawianej zapewne 
od wielu lat, wóz przewrócił się 
* przygniótł ogromnym ciężarem 
chłopca, zabijając go na miejscu.

Dentysta
ANTONI KORNIK

przeprowadził się 
na nl. Florjańską 2 9 ,1. p., front
i uprzystępnia każdemu pomoi denty­
styczną. Korona platynowa 25 zł., złota 
(dukat) 20 zł. plomba 5 i ł . ,  ząb w kau­
czuku 6 zł. Miarą zdrowia, zdrowe zęby.

Ubiegłej nocj nieznani spraw­
cy dostali się przy pomocy do­
robionego klucza do lokalu t. zw. 
„Centralnej Kasy Pożyczkowo- 
Oszczędnościowej" Drzy ul. Ja ­
giellońskiej 5, gdzie rozpruli 
kasę żelazną i skradli z niej 
około 1.500 zł.

Następnie włamywacze prze­
dostali się do sąsiedniego binra 
Pol. Tow. Weteranów im. Marsz. 
Piłsudskiego, gdzie również „zo- 
perowali" kasę, ale nic w nie) 
nie znaleźli.

Dokonawszy rabunku, włamy* 
wacze zbiegli bez śladu.

P o g o to w i*  K r a w i e c k i e
Kraków, Grodzka 6, poizukuje 
zdolnych robotników.

N agły  zgon na nl. D ąbrów ki
Onegdaj rano na ul. D ą b r ó w k i  

w Podgórzu uległa nagle a ta ­
kowi silnego krwotoku płucnego 
56-letnia W iktorja Dobranowsk* 
żona robotnika, zam. przy ulic/ 
Salinarnej 12. Atak był śmier- 
teiny. Zwłoki przewieziono d® 
kostnicy cmentarnej.

Z agad k ow e p o a trz *I*n ie  
p o d  K rak ow em

R ED A K C JA  1 ADM INISTRACJA: Kraków d . Na Gródku 2 - -  Telefon 173-02 (od. godz, 8— 11 w poł.)

W Babicach pod Krakowa®1 
postrzelony został wczoraj prze^ 
nieznanego osobnika w brzuch 
22-letni Jan Kalita. Ciężko raU' 
nego przewieziono do szpital**

CEN Y O G Ł O SZ E Ń : w Kronice krakowskiej cala atrona 800 zł„ pół strony 500 zł. 1 wiersz, mi 
Odpowiedzialny redaktor I wydawca: Alfrod Kwiatkowski.

50 gr. Drobne 15 gr. za wyra*-

Drakai nla Monopol. Kraków, Na Gródka 9
1


